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Wybory za kordonem. 
| Jatro wstąpi Królestwo Polskie w okras 
H borozy; zaczął się on także dla tych miast 
llawakich i ruskich, które wysslą do dumy 
Blatwowej po jednym pośle. W Wilniei Miñ- 
U mieli do niedawna szanse polscy kandy- 
| te l na podstawie kompromisu z żydami, lecz 
TAZ, Jeżeli są jeszcze nadzieje na wybór na- 
| ych kandydatów, to bardzo małe. W Wilnie 
| wy boroy żydowscy mają stanowozą więk- 
| Eo więc z początku nie wohodsili w żadne 
| Mpromisy; ioh kandydatem był petersburski 
| p okat Winewar, jeden s bardzo wybitnych 
ponistów; lecz wybrano go posłem w Peters- 
| orgu, gdsie się znajdował na liście konstytu- 
| gych demokratów (kadetów). Kiedy więc 
R dom wileńskim zabrakło tego kandydata, 
"tbili się oni na partye, z których żadna nie 
dą A większości. Jedne zbliżyły się wówczas 
„. laszej grupy, inne do rosyjskiej — i wtedy 
| | znaczne szanse adwokat T. Wróblewski, 
„stytuoyjny demokrata, znany z obrony mę- 
tanuików krożańskich, a potem — s obrony 
wą oanika Sohmidta. Liecz w ostatnich dniach 
Pólna odezwa rabinów, nakazująca śydom 
pybierać tylko swych współwyznawców, ros- 
è wszystkie kompromisy. Żydzi znowu two- 
zwartą grupę i wedle wszelkiego prawdo- 
dobieństwa zwyciężą. To samo będzie w 
mn u, gdzie jeduak wssystkie narodowe gru- 
k z góry się porozumiały w ten sposób, że 
Ło *R z wyborcami wiejskimi wybiorą jedne- 
Polaka, jednego Rosyanina i jednego żyda; 
ty Ostatni otrzyma miejski mandat, a za to 
tą dni z małych miasteczek poprą kandyda- 
W. ohrzekcijańskie przy wyborach wiejskich. 
wia Jtomierzu nasi nie mają szans. a w Kijo- 
łą, 1ewątpliwie wyjdą wyłącsnie Rosyanie; 
kad też ohodzi tylko o to, aby s urny wyszli 
È 
Warszawie jutro odbędą się prawy- 
R Miasto, podzielone na dwanaście okręgów 
b borczyak, będnie głosowało na 80 eiu de- 


| wą, którsy po dwóch tygodniach razem 
taida i wybiorą dwóch posłów. Warszaw- 
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na prelome mbe 
RE obną kuryę wyborezą i wybrać jednego 
4. ,Bądzie to przedstawiciel „klabu rosyj- 
ago „który w Warszawie odgrywa rolę dy- 
4 „„obrasicieli*, KXiąds arcybiskup war- 
| indaj w liście pasterskim, odezytanym w 
| Mieli t z kazalnio, wezwał wszystkich oby- 
o.» aby spełnili swój obowiązek wyborewy. 
| daj pao uczynili rabini. Ale podosas gdy ży- 
i wap lo się zastosowali do nakazu rabinów 
W]..ys0y bez żadnego wyjątku zaopatrzyli się 
jg ymaoye, nasi prawyborey się ociągają, — 
ajj 7595 niedbalstwo, inni dlatego, że są so- 
| ją, tami, który bojkotują wybory, wreszcie 
dig; +8 inai nobit przsd soeyalistami. Dsiən- 
| itis; Warazawskie skarżą się na brak silnej pol- 
Niż Organizacyi, a wysoko podnoszą znako- 
kia żydowską organizacyę. W każdej żydow- 
Icy Wiicy istnieje osobny komitet kontrolu- 
| Bai, ozy każdy prawyborca żydowski wsiął 
| Wiro Maeyę. Powstały nadto liczne grupy, do- 
| a żydom wszelkich informacyj, le- 
AN i lekarzy chorym, żywności ubogim, 
IRA 


wzamian tylko jednego, aby wszyscy 

hę "li wszystkich, iśby każdy głosował na 
łu rg listę wyboroów. Podczas gdy żydzi 
in? zorganizowali, Polacy nietylko się po- 
Mann 2A polityczne partye, z którysh każda 
i. UBĄ listę wyborców, ale nadto terrory- 
Novi 4 zemstą tym, którzy się poważą gło- 

W poj, ranee polskie są więc wątpliwe. Głdy- 
yè o ey wyboroy byli solidarni, mogliby zdo- 
| Da mandaty, bo z obliczenia prawybor- 
| de; 7 nika, że w pięcin okręgach wyjdą sami 
' W sześcin sami Polacy, a w jednym oi 


tagedya w Glinianach 
Legenda historyczna z XIV wieku 
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opowiedział 
| Jan Ogiński Ko:irymowios. 


(Ciąg dalszy). 

; właśnie było potrzeba; zale- 

tatni jeńdnieo z orszaku królewien prse- 

` l ostatni wos się przetoozył, usłysza- 

| a Do sobą lekkie gwiżźdnięcie i jednocześnie 

J i èrg, 0881 wyskoczyli z zarośli. W kilka 
i, Ale napowrót zostały oderwane, unie- 


AOR nam 


ETag 

| NN yet zrujnowany doszozętnie, pierwej, 
bę op Coli mial osas zobaczyć Go się świę- 
ką, 4 dwóch stronach grobli rozciągają się 
A Moy qo których zaledwie pieszy ozłowiek, 
n din Pree miejscowość, utrzymać się mo- 
| buy Ry" 7 Jeśdsiec. Micoli więc, mając zruj- 
ENY opost przed sobą, nie prędko przejść 
Ri łopoy nasi oofnęli sią natychmiast, 
Moj ZY zburzenia mostu i ukryli się w ro- 
tiy Jk dzikie kaczki; do mnie sab po- 

Leg etz dowódzoa : 
yi į. halko do Barczy i powiedz ryce- 
aj © wszystko się stalo jak sobie ży- 
K do £ mojemi chłopakami będę się 
pobliżu zamku, może się jeszcze 
$ a torkany tam zostaniesz, będziesz mi 
waay rycers westchnął do Boga, 
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i tamci. Przy solidarnej robocie obu grup by- 
łoby prawyborców żydewskich najwięcej 86-oiu, 
a zatem Polaków najmniej 45-ciu, leos solidarności 
po naszej stronie zapewne nie będzie. Nie lieząc 
na nią, próbują nasze komitety kompromisa z 
żydami, aby jaden manćzt dostał się im, drugi 
nam, iecz dotąd niewiadomo, osy te się uda, 
bo nasze party» joszeze v's nie agodxiły na is- 
dng listę wyborców — zupsizie tak samc, jak 
w Grodzieńskiem, gdzie na trsy godziny przed 
wyborami polska grupa jeszcze sią była nie 
zgodziła, na kego ma głosować. To jest faktem 
i tem się usprawiedliwiają tamtejsi żydzi z sza- 
rzutu, iż w ostatniej chwili zawsili sojnez z 
naszymi przeciwnikami, ohociaż przedtem sza- 
warli układ z naszą grupą. Jest obawa, śs to 
samo się stanie w Warszawie, a to dlatego, że 
narodowi demokraci (przedtem wszechpolacy), 
nie ezekając na porosumienie z realistami, 
spójniakami i demokratami postępowymi, jaż 
wydali własną odeswę wyborczą. Przysłowiowe 
jest polskie nieszozęście, nad którem my sami 
gorliwie praonjemy. Zdarzają się jednak nie- 
spodzianki. Byś tedy może, że stolica Króle- 
stwa Polskiego będzie miała posłem choć je- 
dnego Polaka ! 

Usprawiedliwiony pessymizim zaczyna o- 
panowywaó nasze społeczeństwo wszędzie za 
kordonem. Nie powiemy, że „obliczano* — 
poważnych obliczeń nikt nie robił — ale spo- 
dziewano się, że do dumy wejdzie ośmdziesię- 
ciu kilku Polaków; potem mówiono, że może 
ich będaie 60-ciu. A teraz, gdy żydzi konie- 
cznie chog wszędzie głosować tylko na swych 
współwyznawców, a separatysm litewski nad- 
zwyczaj silnie wystąpił w suwalskiem, —i gdy 
na Podlasiu czynownicy wszystko tak u- 
rządzili, aby koniecznie wyssli stamtąd Ro- 
syanie — liczą już nasi za kordonem, że do- 
brze będzie, jeżeli w dumie zasiądzie bodaj 
50-ciu Polaków. 

Nie w ilości, lecz w jakości największa 
sila, zwłaszoza w takim parlamencie, jak du- 
ma, gdzie rzęd wcale nie będzie zależał od po- 
selskich głosowań. Niestety, trudno się także 
spodziewaó dobrej jakości przyszłego Koła 
polskiego w Petersburgu, bo dotąd wszędzie 
górą piękny frazes. 

Kyle o wyborach. Są dwie nowiny z in- 
nych dziedzin społecznego życia. Donieśliśm 
parę dni temu, że w ogniskach fEGryGki ych 
kdloctwa Polskiego powstały awiązki prze- 
ciwstrejkowe, które terorysmem zwalczają so- 
oyalistycznych terorystów, zmuszających ro- 
kotaikni dn teejo waun, (SOCYRLISCI ENALOŚII 
na to sposób. Przedewszystkiem przerzucili się 
na wieś i tam tworzą strejki rolne, a w fa- 
brykach kradną male części maszyn parowych, 
jakieś śrubki lub gwinty. W skutek tego ma- 
szyny nie mogą być puszczone w ruch — i 
oto jest bezrobocie. Druga nowina, podana 
wozoraj w telegramach, jest pomyślna: kurator 
szkół w Królestwie Polskiem zawiadomił okól- 
nikiem sk zę i szkolnych, że ministerynm 
oświaty nakazało zaprowadzić we wszystkich 
szkołach początkowych wykłady w języku pol- 
skim lub litewskim (w suwalskiem) z wyjąt- 
kiem nauki języka państwowege, który jest 
obowiązkowy i musi być wykładany po rosyj- 
sku. Oprócz tego kurator roskazał nauczycie- 
lom nie przeszkadzać dziatwie, rozmawiającej 
po polsku. Ta pomyślna zmiana ma być wstę- 
pem do zupełnego spolszczenia szkół, nad czem 
właśnie teraz ma się zastanawiać potersburska 
rada państwowa. 


Oświadczenie i Piotra Dothorokiego. 


Marszałek szlachty moskiewskiej, a wódz 
rosyjskich demokratów konsiytucyjnych, któ- 
rzy dotąd wszędzie przy wyborach w Rosyi 
uwyciężają, książę Piotr Dołhoruki bawi teraz 
w Paryżu. Ponieważ rozpowszechniła się wia- 
domość, że rząd natychmiast rozwiąże dumę, 
jeżeli ona zażąda rozszerzenia praw poselskich, 
albo dymisyi wszystkich ministrów, albo wre- 
szcie carskiej przysięgi na konstytucyę — a te 
wszystkie postulaty znajdują się w programie 
demokratów konstytucyjnych, przeto dzienni- 
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karze udali się do księcia Dołhorukiego z za» 
pytaniem, jak on się zapatruje na przyszłe 
wypadki. Książę chętnie odpowiedział i po- 
zwolił ogłosić jego słowa w daiennikach. Oto 
więo jego oświadczenie: 

„Jeszcze Oczywiście nikt nie wie, jaka 
będzie większość w przyszłej dumie, Jeżeli po- 
słowie, którsy sią podali jako postępowoy, oraz 
włościauio ze stronnictwa chłopskiego prsy- 
mkną do nes, to Lassu większożć będzie o- 
gromna, sle zarazem Dędziesiy musieli dosto- 
sować nasz picyram do programa Nnasaxoch 
sprzymierzeńców. Jak tu się odbędzie i sç 
s tego wyjdzie, niepodcbza dsiś powiedzieć, 
Wszelka taktyzs zależy oc sił, a nie wiemy 
jeszcze, jak wypadną wybory tam, gdzie one 
dopiero się odbędą. Być może, że nasze stron- 
niotwo będzie stanowiło ogromną większość du- 
my bez żadnych sojuszów, a w takim razie 
oczywiście będzie się kierowało tylko wła- 
snym programem. Jest on powszechnie znany. 
Nie jesteśmy rewolucyonistami, ochoemy tylko 
wprowadzić rzeczywistą koustytnoyę, chcemy 
rządów ściśle parlamentarnych i reform demo- 
kratycznych, obejmujących wszystkie dziedzi- 
ny narodowego życia. Jeżeli rząd nie będzie 
nam się opierał, jeżeli, jak obłąkany, mie po- 
cznie naprzekór rozsądkowi, wysilać się nad 
uratowaniem reakcyjnych sposobów, albo nad 
utrwaleniem pozornego, fałszywego parlamen- 
tarysmu, to nasze stronnictwo dołoży wszəl- 
kich starań, aby przemiana odbyła się spo- 
kojnie, powoli, bez wszelkich wstrząśnień, Leoz 
jeżeli rząd zechoe wytrwać w swym reakcyj- 
nym  uporze, to między nim a dumą. musi 
przyjść do ostrego zatargu, a spokój, nad któ- 
rego przywróceniem nasze stronniotwo bardzo 
usilnie pracowało i wciąż pracuje, będzie stra- 
oony. W takim wypadkn musimy byó na 
wszystko przygotowani — na wszystko, to 
znaczy na krwawą i bardzo gwałtowną re- 
wolucyę. Mie pozwolimy sobie na śadną 
chwiejnokó. Zacięgnęliśmy pewien obowiązek 
wobec narodu, k Ory tak silnie zaznaczył swą 
solidarność z nami. Pochwala on nasz pro- 
gram, daje nam swe poparcie. Byó może, iż 
w skutek zatargu, O którym, jako o możliwym, 
wspomniałem, ucierpimy my wszyscy, ozłonko- 
wie partyi swobody, ale przez to nie przepa- 
dnie nasza dobra sprawa, ponieważ ona stała 
się programem ogromnej większości narodu. 
Pomimo wielkich wad systemu wyborczego i 
jeszcze większych natury wyborozych, popel- 
nionych przez rząd reakoviny, naród jednak 
zdołał wyrazić swe prsekonania. Musiał poko- 
nać tak nadzwyczajne trudności, że niepodo- 
bna wątpić o jego silnem postanowieniu. Zda- 
je mi się tedy, że można będzie uniknąć za- 
targu, bo mie choe mi się wierzyć, aby śywio- 
ły reakcyjne, s których się składa wyższe 
ogynowniotwo i ministeryum, nie przekonały 
się jeszcze dosadniej, niż my, o sile narodowej 
woli: wszakże właśnie te żywioły przekonały 
się podozas wyborów o swej niemocy i o tem, 
że naród już dojrzał do obywatelskiego życia, 
poznał siebie i poznał czynowniotwo. Spodzie- 
wam się, że ono jest o tyle rostropne, iś nie 
zechoe rozbijać sobie głowy o skałę i w tem 
ozerpię nadzieję na pokojowe zakończenie pro- 
oesu, który zacznie się w dumie. To jedno pe- 
wne, że Rosya będzie państwem  konstytu- 
cyjnem.* 


Korespondencye. 


Wiedeń 24. kwietnia. 
(Agitacya sa roswodami sa pomocą teatru. — 
Premiera Amtomiego Okorna p. t. „Unłósbar" w 
niemieckim teańrse ludowym. —  Demomsiracya 
podcsas pracdatławienia). 

(y) Agitacya za wprowadzeniem rozwo- 
dów w Austryi, uprawiana gorliwie w prasie 
liberalnej i niektóryck stowarzyszeniach, a ob- 
jawiająca się między innemi także waoszeniem 
masowych petycyi do parlamentu, rozszerzyła 
obecnie swój teren operacyjny także na teatr. 
Pierwszorzędną rolę w tej kampanii odgrywa 
tutejszy niemiecki teatr ludowy (Deutsches 
Wolxstheater), którego dyrekcya wogóle ze 


dziękując Mu, że wszystko 
śliwie. 

Ażeby stłumić niecierpliwość, która go 
tyranizowała, zaczął wydawać liczne rozpo- 
rządzenia w zamku. Hrabia Moszczanyi od 
samego rana siedział snrmknięty w swojej 
izbie przy gąsiorze wina, nie chcąc się wi- 
dzieć z nikim. 

Römer kazał przywołać wieśniaków, któ- 
rzy przybyli z podwodami do zamku, przywo- 
żąc zapasy żywności; uwolnił ich, wyprawił i 
wynagrodził, zachęcając tym sposobem do 
dalszych dostaw; teraz już nie byli niebez- 
pieczni, bo Miooli znajdował się odoięty, a 
królewny na dobrej drodze. Obejrzał jeszcze 
raz szczegółowo zamek i rozkazawszy stra- 
żnikowi, czuwającemu na baszcie, natychmiast 
dać znak gdyby zobaczył zbliżający się orszak, 
wyprawił dwudziestu zbrojnych pod dowódz- 
twem Małego na spotkanie królewien, sam zaś 
obawiając się jakiego podstępu, postanowił nie 
opuszczać Vilmos ani na chwilę, dopóki w nim 
przebywa poprzedni dowódzca. Teraz dopiero 
swobodnie odetchnął po dniu przepędzonym 
wśród ciągłej obawy o powodzenie przedzię- 
wzięcia. 

Po dniu, w którym węgierskie słońce pa- 
rzyło ciała jak rozpalone żelazo, nastąpiła noc 
ciemna i wietrzna, zanosiło się na burzę, 
gwiazdy pochowały się, a zimny wiatr półno- 
ony, ocierając się o lodowiska Tatr, niósł w 
doliny tumany pyłu. 

Kasztelan rozkazał pozapalać ogniska na 


idzie tak szozę- 
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murach zamkowych, ażeby służyły za latarnie 
podróżnym wyczekiwanym; godsiny ciągnęły 
się jedna za drugą powolnie, a śaden inny 
glos nia dochodził cd doliny, oprócz saumu 
wiatru, wściekle uderzaiącego o wierzchołki 
drzew. 

Nareszcie gdzieś w oddali zabłyzło jakieś 
światełko jedno, drngie, trzecie. Z początku 
światła były niewyrażne, przytłumiane co 
chwila powiewami wiatru, ale na nowo sięza- 
palały i widocznie zbliżały ku samkowi. Na- 
reszcie rozległ się tentent galopującego konia 
i jekdzieo w całym pędzie przybiegł pod bra- 
mę zamkową. 

Romer już go czekał przad bramą. 

— Kto przybywa? — zapytał sam, nie ore- 
kając aż strażnik to uczyni. 
Królewny jadą — Odezwał się przybyły 
pe polsku. 

— Otworzyć bramę! — zagrzmiał głos ka- 
sztelana, 

Poczem Römer dosiadiszy konia, który 
stał okulbaczony, wskoczył nań i już chciał 
pędzió na spotkanie, gdy zobaczył, że za nim 
stoi hrabia Moszczanyi i uważnie mu się przy- 
patruje. 

Myśl, czy nie knuje się jaka zdrada, jak 
błyskawica przesunęła się po jego mózgu, ze- 
skoczył z konia i obracejąc się do hrabiego, 
rzekł: 

— Cały dzień nie widziałem was panie, 
skądźeż przyszła wam ochota teraz, wśród no- 
ey, do spacerów ? 


Wschód słońca o 
Zachód 


Rękopisów 
Redakcya nie zwraca, 


względów kasowych proteguje wszelkie utwo- 
ry antireligijne i daje im przytułek na swojej 
sosnie. 

Przedwczoraj wystawii ten teatr po raz 
pierwszy sztukę jakby napisaną na zamówie- 
nie tych, którzy choą koniecznie psr fas et ne- 
fas doprowadzić do reformy austryackiego usta- 
wodawstwa małżeńskiego w tym dnoku, aby nie- 
rozerwalnożó węzła małżeńskiego została zniesio- 
na, ażeby separowanym małźonkom wolno było 
zawierzó nowe zwiąski małżeńskie, wreszcie, 
ażeby zniesiony został oslibat kapłanów kato- 
liokich i by pozwolono im mieć żony. Sztukę 
tę napisał zneny Antoni Okorn, awtor osławio- 
nego pasukwiia na życie aakonne pod tytułem 
„Bracia św. Bernarda“, który w roza ubiegłym 
przez kilka tygodni „robił kasę* w niemieckim 
teatrze ludowym, a w sferach katolickich wy- 
wołał niesłychane oburzenie, do tego stopnia, 
śe przyszło nawet do burzliwej demonstracyi 
ulicznej przed gmachem teatru podczas przed- 
stawienia tego wstrętnego utworu. 

Krusaąc obecnie kopię w obronie dopu- 
szozalności rozwodów i za zniesieniem celibatu 
kapłanów, pracuje p. Ohorn w znacznej mierze 


urządzeń. 

W najnowszej sztuce swojej sili się on na 
przeprowadzenie dowodu, że nierozerwalność 
zwiąsku małśeńskiego, tudzieś celibat kapłanów 
są okrucieństwem, nie dającem się pogodzić 
s prawami natury, a zatem nie mają racji by- 
tu. Aby „simmunizować* swój nawskróś ten- 
dencyjny dramat przeciw ewentualnemu saka- 
zowi cenzury, przeniósł Okorn akcyę o ośmset 
lat wstecz, na początek dwunastego stulecia. 
Przedstawia więc s jednej strony dom probo- 
szoza katolickiego Engelberta Frohwalta w ja- 
kiejś wiosce niemieckiej. Proboszos ma żonę i 
córkę dorosłą i jent naturalnie idealnym osło- 
wiekiem, parafianie ubóstwiają go, a dom jego 
jest przybytkiem szczęścia i wszelkich onót 
chrześcijańskich. Jako kontrast do tej idylli 
przedstawia autor pożycie rodzinne bogatego 
włościanina Helmbrechta, mającego niepoczciwą 
żonę, istnego demona, zatruwającego mu życie 
i doprowadsającego go do rozpaczy. Oboje oni 
chcieliby rozejść się, ale niestety ustawy ko- 
ścielne nie pozwalają na to, muszą więc żyć 
razem, chociaż się nie cierpią. Helmbrechtowie 
mają siusenego syna, poczciwego chiopca, któ- 
ry kocha się w córce proboszcza, — Helmbre- 
ohtowa jednak nie chce nic słyszeć o tej miło- 
koci dwojga młodych ludzi, gdyż nienawidzi ona 

roboszcza za to, że niegdyś wsgardził jej na- 
otami. Pswnego dnia zjeżdża na plebanię Froh- 
walta ablegat papieski, otoczony licznym po- 
estem żołnierzy biskupich, i oświadcza zdumio- 
nemu proboszosowi, że Papież Grzegorz wydał 
właśnie bullę, zabraniającą kapłanom żenić się 
i uniewaźniającą małżeństwa poprzednio przez 
nich zawarte. Owóż na mooy tej bulli wzywa 
ablegat papieski Frokwalta, aby oddalił od sie- 
bie żonę. Frohwalt nie chce poddać się temu 
rozkazowi, nawet gdy mu ablegat grozi odebra- 
niem parafi i karami kościelnemi. Ostatecznie 
żołnierze biskupi wyrywają Frohwalta z objęć 
żony i odprowadzają do celi klasztornej na po- 
kutę. Przed rozstaniem z rodziną łączy jeszcze 
Frobwalt na mccoy swego urzędn kapłańskiego 
swą oórkę dozgonnym węsłem małżeńskim 
z młodym Helmbrechtem. 

Po pewnym czasie uciekł Frokwalt ze 
swego więzienia klasztornego i wśród bursli- 
wej nocy szuka przytułku w samotnej gospo- 
dzie leśnej. Tam znajduje swą żonę, która 
przyjęła służbę w tej oberży. Obeje postana- 
wiają uciekać w świat, a przedewszystkiem 
bodaj na kilka godzin wstąpić do wioski, w 
której przez tyle lat zażywali niczem niezamą- 
conego szozęścia rodzinnego i gdzie żyje io 
córka, zamęśna za młodyw Helmbrechtem. Nie 
zagnsli tam jednak spokoju. Wnet zeszła się 
cała wieś, a podburzeni przez starą Helmbrech- 
tową chłopi uzbrojeni w kosy i cepy domaga- 


— Qszyliż mi to było zabronione? Dowódz- 
ca załogi przyzwyczajony jest włóczyć się po 
wałach zamkowych w nooy, chciałem być o- 
becny w ozasie wjazdu królewien i Micoli 

— Micoli tutaj nie przyjedzie dzisiaj. 

— Nie? Przecież on stanowi orszak kró- 
lewien. 

— Królewny mają swój własny orszak, zło- 
żony s Polaków i pod jego zasłoną odbywają 
podróż. : A 

Mossozsanyi teraz dopiero zrozumiał, że 
już liczyć nie może na przybycie Micoli 
z siłą węgierską, oddalił się więc, klnąc głośno 
zdradę. 4 ; > 

Mymozasem orszak królewien zbliżył się 
już tak, że przy świetle migających się po- 
ohodni widać było kolasę i żołnierzy ją ota- 
czająch. Nagle niespodziewanie zrobił się jakiś 
ruch niezwykły wśród jekdżoów i jednocześnie 
rozległ się tentent setki koni, pędzących w sza- 
lonym biegu po gościńcu. 

Nie niegało wątpliwości, że to pogoń 
Micoli. a 

Stary, doświadczony rycerz Jaśko, w je- 
dnej chwili ocenił położenie, przynaglił wo- 
kniców kolasy do pędzenia koni, ile im sił 
starczy do oObwietlonej bramy, a sam ze 
swoim szczupłym oddziałem  zairsymał się 
na drodze, zajmując jej szerokość i postana- 
wiając pierwej zginąć, niż daó ją przebyć 
Węgrom. 

Kilka minut stanowiło o losie królewien, 
ale karoca szczęśliwie przedostała się za bra- 


Pasak Binusnanna 1. 8 


pi a. „+. maki KARÓRCA © S Si k 

Reziaxny pa bwonica wittes peich 1k. 
an czak numeru 

= Sonis wierna nod 


b 


godz, 4 m, 28 


Długość dnia godzin 18 m. 567 
6 m. 20 


Przybyło dnia od wozoraj 6 m. 


ją się, by wyklęty Frohwalt i jego towarzyse- 
ka bezawłooznie opuścili wieś. Stary Helm- 
brecht bierze w obronę dawnego proboszoza, 
który tyle dobrodziejstw świadczył swym pa- 
rafianom, — żona jednak wsgozyna z nim kłó- 
tnię, w toku której Helmbrecht zabija swą nie- 
dobrą żonę, od której w inny sposób uwolnić 
się nie może. Zjawia się wreszcie także nowy 
proboszoz, następca Frohwalta, żyjący w celi- 
baois, i wszczyna wielką dyskusyę z Frohwal- 
tem na temat celibatu i roswodów. Oczywiście 
Frohwalt walczy z sapałem wszystkiemi argu- 
meatami, a jakimi spotkań się można w liba- 
ralaych pismach, szermujących se rozwodami, i 
„miaśdky* bezżennego proboszcza siłą szego 
rozumowania, 

Podoszas tej dlugiej sceny dopiero wyszła 
na jaw w całej pełni nieamaczna tendencya 
tej sztuki. Oto ilekroó aktor Kutachera, grają- 
cy rolę Frohwalta, wypowiedział jakąś senten- 
oy na korzyżó rozwodów, w amfiteatrze zry- 
wał się demonstracyjny huragan oklasków i o: 
krzyków. Demonstracya ta powtarzająca się 
kilkakrotnie była z góry przygotowana, gdyż 
więcej nig połowę krzeseł wykupili członkowie 
stowarzyszenia separowanych małżonków kato- 
lickich tudzież tutejszej gminy protestanckiej. 
Nadmienió w końcu muszę, że tytuł tej nowej 
sztuki jest „Unlosbar* (Nierozerwalne). 


Z wycieczki do Sycylii i Afryk.. 

Dr. Jan Hupka udał się w dalszym ciągu 
swej podróży z Hyrakusy do Palermo, i otoco w 
Csasie opowiada o swoim pobycie w stolicy 
Byoylii. 

Nie mam zamiarn pisać wiele o wraże- 
niach z pięciodniowego pobytu w Palermo i 
wycieczek w okolice. Palermo jest bowiem je- 
dynem, powszechnie znanem i przez wszyst- 
kich prawie zwiedzających Włochy, odwiedsa- 
nem miastem Sycylii. Większa część turystów 
kończy włoską podrók wycieczką morskę z 
Neapolu do Palermo, każźdemu prawie jednak 
brak czasu staje na zawadzie zwiedzeniu in- 
nych stron wyspy. — tąd też najpiękniejsze 
wschodnie wybrzeża Sycylii są mniej znane, i 
o piękności wyspy sądzi się najczęściej z tego 
wrażenia, jakie po wrzaskliwym, brudnym i 
jako miasto nieznośnym Neapolu czyni nie- 
tylko wspaniale położone, ale przytem spokoj- 
ne, ozyste i eleganokie, wykwintny salon prsy- 
pominające, Palermo. 

Miasto wielkie (około 850.000 ludności), 
zbudowane nader regularnie, o szerokich uli- 
oach, wielkich placach i skwerach, obfitości 
zieleni i pięknych ogrodów, ślicznych pałaców 
i will, rozrzuconych wśród zieleni, należy z 
wyjątkiem oczywiście dzielnicy portowej, do 
najczystszych miast we Włoszech. Pod tym 
względem nie ustępuje bynajmniej ozystemu 
bardzo Medyolanowi. Jest przytem zimową re- 
sydencyą wszystkich prawie rodzin sycylijskiej 
arystokracyi, rodzin przez posiadane wielkie 
obszary ziemi we Wloszech najbogatazych. 
Próez arystokracyi sycylijskiej, nie mało także 
samożnych rodzin włoskich, angielskich i fran- 
ouskick przepędza tu sezon zimowy. Stęd nie 
widzi się nigdzie w południowej Europie tylu 
pięknyck stylowych zaprzęgów, ślicznych koni 
i powozów prywatnych z okrutnie angielskim 
furmanem i małym obok niego groomem na 
kożle. , 

Korzystając za ślicznego czasu i ciepła w 
Palermo, biersemy oodzień popołudniu powóz 
i jedziemy godzinami wolno za asnurem posu- 
wających się powoli powozów do „via Mac- 
qneda* i „corso Vittorio Emanuele“, podziwia- 
jąc wspaniałość zaprzęgów prywatnych, wspa- 
niałość, jaką kaźdy zwłaszcza południowy wło- 
ski gentleman popisać się musi per far una f- 
gura cheśby miał sobie w domu najniezbędniej- 
szych sa to odmawiać potrzeb. 

Siwy jak gołąb stary vetturino, który nas 
wozi po corso, zna doskonale wszystkie powo- 
zy, konie, zna nazwiska, stan majątkowy, upo- 
dobania i nawet przekonania polityczne ich 
właścicieli. Ciekawe opowiada rzeczy o sposo- 
bie życia paradujących na oorso arystokratów 


mę; Jaśko, nie widząc jus potrzeby staczania 
bójki, zwinął swój oddział i spiesznie znalazł 
się na pedwórcu ramkowem. 

, „Zaledwie brama została zatrzaśnięta, gdy 
u jej progu stanął Miocoli, a za nim długim 
szeregiem ściągali się jego jeźdźcy. 

— Otworzyć bramę | — zawołał rozkazują- 
oym głosem i jednocześnie uderzył szablą o wy- 
stający kant muru. 

Na razie nikt mu nie odpowiedział. 
— Hej Mosrczanyi| osy nie widzisz, że 
wojsko królewskie czeka, otwieraj prędzej! 
Römer, nie mając czasu osobiście sapro- 
wadzió królewien do przeznaczonych im ko- 
mnat, rozkazał tylko wskazać im drogę, a 
sam, nie opuszczając bramy, do której gwal- 
townie dobijał się Micoli, pewny juś teras po- 
wodzenia, odezwał się, uchylając małe sakra- 
towane okienko. 4 „i 

— Darujcie, szanowny panie, ale dzisiaj nie 
wejdziecie do Vilmes. E 

— Kto śmie to mówić? Kto śmie wstrzymy- 
waó żołnierzy królewskich, działających w je- 
go imienin? 5 

— Powtarzam wam jeszcze raz, `e nie wej- 
dziecie do zamku dzisiaj ; królewny potrzebują 
spoczynku, a i wam radziłbym rycerzu za- 
wosasu poszukać schronienia, bo górska bursa 
juk się zaczyna. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sycylijskich, oras bogatych tutejszych kupców i paru tygodniami do Krakowa i tam zwołał po-| Powód do tej polemiki dała mu następująca 


i przemysłowców i tych, co życie przepędzają 
w n.jzupełniejszem far niente i tych, co mają 
ambicye twórcze, łab choćby tylko polityczne 
ambioye przodowania, które do dziwnych oza- 
sem prowadzą zboczeń. Wskazując na jeden z 
mijających nas gustownych ekwipaży, wymie- 
nia nauwisko księcia X. (nazwiska nie zapa- 
miętałem), właściciela pięknego pałacu w Pa- 
lermo i znacznych dóbr, który jest przywódcą 
sooyalno-demokratycznej partyi w Palermo. 

— (o go też mogło pchnąć na tę drogę — 
pytam. 

— Bo ohoe zostać posłem, a potem może mi- 
nistrem. 

Pomyślałem sobie, że może nietylko we 
Włoszech, ale aa i w Austryi na tę dro- 

ę pokusi się wstąpić niejeden karyerowicz po- 
iyosny i dzięki nierozgumowi rządów, idących 
zbyt często na pasaku tych partyj, które w 
braku czynów i argumentów lubią wojowaó 
krzykiem i terrorem, gotów się nawet nie 
przeliczyć w swych rachu"aoh. 

Obok wielkiej stosunkowo ilości elegan- 
ckiego świata i pięknych prywatnych pałaców, 
posiada Palermo dużo bardzo istotnie pięknych 
prywatnych i kilka wielkich pablicznych o- 
grodów. Niemało przytem skwerów, zdobiących 


+, miasto gęstemi grupami zieleni. Nie brzydkim 


jest wielki publiczny ogród „Flora* inaczej 
„Villa Giulia* zwany, uczęszozany bardzo, 
gdzie można nacieszyć oczy widokiem pię- 
knych nierzadko twarzy kobiecych. Bogatym 
jest również sąsiedni botaniozno-soologiczny 
ogród. Prawdziwie piękne są jednak nie tyle 
może roślinnością i obszarem, co położeniem i 
cudnym widokiem na miasto, morze, port, 
Monte Catalfano i niezapomniane kształty wi- 
szących nad miastem urwisk Monte Pellegrino, 
nadmorskie plantacye Marina, zwane także 
Fora Umberto I. Jest to jeden z najmiiszych 
wieczornych spacerów w Palermo. 

Jedno popołudnie poświęcamy na wycie- 
czkę na szczyt Monte Pellegrino. Było to po 
świeżo spadłym obfitym deszczu. Wynajęte o 
sły przewracają się pod nami na obślirgłych 
kamieniach, miejscami mimo energioznych 
środków, stosowanych przez oślarzy w Żaden 
sposób nie choą iść dalej. Większą więc część 
drogi na szczyt i oałą powrotną drogę na dół 
odbywamy piechotą. Wszystkie te jednak nie- 
powodzenia wynagrodził widok ze szczytu na 
miasto, jak jeden wielki ogród wyglądającą o- 
kolicę, skaliste oyple wybrzeży, góry zamyka- 
jące całą Conca d'Oro i niezmierne przestrze- 
nie świetlistego morza. 

Z kilku wycieczek w okolicę, na naczel- 
nem miejsou pod względem odświeżonych wra- 
keń zostanie mi w pamięci wycieczka do Mon- 
reale. Niezrównaną pod względem widoków 
jest droga do Monreale, począwszy od Rocca, 
jak również pod względem egzotycanej prawie 
rozciągającej się tn roślinności. 

O mozaikowem bogactwie kościoła w Mon- 
reale, tylokrotnie go opisy wanem, zbytecznem 
byłoby wspominać. 

Ze zwiedzanych osobliwości Palerma, 
przechwalony jest przez wszystkie opisy i 
przewodniki widok najstarszego ws Włoszech 
pomnika normandzkiej architektury, opustosza- 
łego już driń kościoła St. Giovani degli Eremi- 
te. Btary oustode s wislką siwą brodą, były 
Głarybaldozyk, nie omieszkał nam jak łopatą 
w głowę wytłómaoczyć, s jak wielkim bohate- 
rem mamy zasaozyt rogmawiaó, i uie odstąpił, 
dopókikmy go (czyniąc zadość natarczywemu 
życzeniu) nie odfotografowali na tle kościoła 
s wyciągniętą wojowniozo prawicą. 

I jeszcze jedna reklamowana bardzo przez 
Baedeckera osobliwość. To Convento de’ Ca- 
puccini ze swym a pIa labiryntem ko- 
rytarzy grobowych, s których ani jednego nie 
darował nam oprowadzający uustode. Wielkie 
i wysokie katakumbowe lunetami z góry o- 
iwietlone korytarze, zapchane poprzywiązy wa- 
nymi w stojącej pozycyi uschłymi jak mumie 
trupami, s tabliczkami, zawierającemi nazwisko 
zmarłego, z zastygłemi uśmiechami pokaaują- 
cych zęby x pod nschłych warg trupich twa- 
rzy. Przejęci wstrętem choieliśmy uciekać, ale 
nie wiedząc, gdzie się obrócić w tym labiryn- 
cie, byliśmy zdani na łaskę custoda, który swą 
dokładność posuwał do tego, że otwierał tru- 
mny nie całkiem jeszcze uschłych, więc nie- 
powywłóczonych jeszcze z trumien zwłok. Mię- 
dzy innemi mieliśmy także sposobność sapo- 
znania się z jakimś zmarłym przed laty trzy- 
dzieatu jenerałem Garibaldiego w błyszczącym 
„ jeszcze mundurze, z obrzękłą brodatą twarzą. 

Zobaczywszy w przechodzie wyjście, za- 
braliśmy się do śpiesznego odwrotu, mimo pro- 
testu custoda, zachęcającego nas z demoni- 
cznym wybuchem śmiechu do zwiedzenia kil- 
ku jeszoze bocznych korytarzy, gdzie są — jak 
mówił — dla przyzwoitości osobuo umieszczo- 
ne trupy samych kobiet. Ale nie chcieliśmy o 
tem słyszeć, ozując potrzebę słońca, powietrza 
i wyrwania się a labiryntu bych okropnych, 
s profanacyą pokazywanych za pieniądze tru- 
pów, podziemi. 

Rząd włoski zakazał wprawdzie jeszcze 
w roku 1882 tego sposobu chowania zwłok. Są- 
' dgę jednak, że nio by na żem nie straciło Pa- 
lermo i ruch turystów s pewnością by się nie 

zmniejszył, gdyby zakazano także pokazywa- 
nia tych wypełnionych dawniejszemi trupami 
podziemi za wstępem 60 oentimów od osoby. 

Pod wieczór czwartego dnia naszego po- 

bytu pożegnaliśmy naszego przemiłego towa- 
rzyssa podróży, majora S. Dnia następnego 
mieliśmy i my pożegnać piękne Palermo i Sy- 
cylię, odpływając statkiem francuskiej kompa- 
nii do Tunisu. 


gromadzenie demokratyczne 


Wozoraj w sali Towarzystwa podegogion 
nego odbyło się zgromadzenie publicene zwo- 
łane przes demokratycznych posłów krakow- 
skich Rottera, Petelenza i Danielaka, jakoteż 
przez lwowskich Greka i Rosskowskiego, wresz- 
cie przez wodza ludowców Stapińskiego. Te- 
matem obrad miała być reforma wyborcza. 
Imieniem komitetu, zwołującego to zgromadze- 
nie, zagaił je radny miejski architekt Śliwiń- 
ski i saproponował na przewodniczącego wice- 
prezydenta miasta dra Rutowskiego. Przyjęto 
to przez aklamacyę, a następnie wybrano za- 
stępoami przewodniczącego szefa socyalistów 
lwowskich Hudeca i Śliwińskiego. Trzy satem 
strorniotwa: demokratycene, ludowe i socyali- 
styczne podały sobie przyjazne dłonie. Po u- 
konstytuowaniu się prezydynm, pierwszym głos 
zabrał wódz krakowskich demokratów, poseł 
Hotter. Oświadczył on na wstępie, że ponieważ 
lwowski poseł, dr. Głąbiński pojsehał był przed 


jufne zgromadzenie wssechpolaków i na niem 
„rozwijał swoje poglądy na reformę wyborczą, 
przeto demokraci uznali za właściwe odpłacić 
mu pięknem za nadobne i przyjechać do Lwo- 
usd aby tu także wygłosió swoje na nią po- 
glądy. 

Następnie przeszedł mówca do znanej 
uchwały Koła polskiego w sprawie reformy 
wyborczej, w której Koło zgodziło się na wy- 
bory powszechne, tajne i bespośrednie,a tylko 
nie przystało na równe i związało poniekąd 
sprawę reformy wyborczej ze sprawą roqgze- 
rzenia autonomii Głalicyi. Przeciw temu junc- 
tim oświadczyli się posłowie demokratyczni w 
Kole polskiem w liczbie 18, ale nie dlatego, 
żeby nie ohcieli rozszerzenia autonomii Gali- 
oyi, leoz dlatego, że uważali to jumczim za wy- 
bieg ze strony konserwatystów, aby nie do- 
puścić do reformy wyborczej. Potwierdza ten 
ich domysł ostatnia mowa prezesa Koła pol- 
skiego w Radzie państwa. W mowie tej hr. 
Dzieduszycki mówił ogromnie dużo o autonomii 
Galicyi, a nio nie mówił o tem, że reforma 
wyborcza mnsi być oparta na powsaechnetą 
głosowaniu. Następnie wywodził poseł Rotter, 
ie prezes Wojciech Dzieduszycki złamał w o- 
wej mowie solidarność Koła polskiego i doszło 
się dziś do tego, iż właściwie tylko demokraci 
w Kole polskiem stoją za solidarnością Koła, a 
konserwatyści lekceważą ją sobie i przy ka- 
żdej sposubności łamią. 

Z kolei przeszedł poseł Rotter do liczby 
| mandatów. Twierdzi on, że rząd pierwotnie 
miał dać Galicyi 95 mandatów, a gdyby Koło 
polskie weszło było odrazu su baronem Gan- 
taohem w rokowania, to wielce jest prawdopo- 
dobnem, iż uzyskałoby nawet 100 mandatów. 
Tymczasem prezydyum Koła polskiego okasa- 
ło zły humor i gniew na rząd i nie ohoiało 
w żadne z nim wchodzić rokowania. Wyzy- 
skali to Czesi i inne stronnictwa, a wskutek 
tego dostaliśmy tylko 88 mandatów. Dzisiaj 
hr. Dzieduszyaki chce ratować sytaacyę i juá 
skruszony wszedł w rokowania s baronem 
Głautachem, ale gdyby nie jego pierwotny sły 
humor, to dzisiejsze rokowania rozposzęłyby 
się nie od 83 mandatów, ale od 95, a może na- 
wet od 100. 

Z kolei przeszedł mówca do sprawy ru- 

skiej. Zdaniem jego, skargi Rusinów w nieje- 
dnym wsględzie są przesadzone, a wszelkie po- 
równania z „hakatyzmem* są co najmniej nie- 
właściwe, bo we wschodniej Galicyi nie było 
Wrześni, niema i nigdy nie będzie. Ale szowi- 
nizm z jednej i z drugiej strony musi ustać. 
Rusini nie mogą ze słusznością skarżyć się, że 
dzieje się im krzywda na polu kulturalnem, 
ale na polu praw politycznych dzieje im się 
krzywda faktycznie. Sams „wybory galicyj- 
skie“ i sposób ich przeprowadzania doprawdy 
czynią rzecz wspólnego pożycia niemośliwą. 
My ręki do gnębienia bratniego aam narodu 
przykładać nie będziemy ! 

W końcu poseł Rotter naczął jeszeze po- 

lemizować z wszechpolakami i wyjaśniać, w 
osem demokraci polscy, których on jest repre- 
zentantem, różnią się od demokratów marodo- 
wych, za których uchodzą wszechpolacy, a na 
samym końcu opowiedział bajeczkę zupełnie 
nieprawdziwą, mianowicie, że Kaśmiera Badeni, 

gdy tworzył V kuryę, ohoiał daó socyalistom 
z Galicyi 20 mandatów. Dopiero konserwatyści 
mu powiedzieli: „Czy uwaryowałeś?* i wsku- 
tek tego Galicys w piątej kuryi dostała tylko 
16 mandatów. Niechże więc — mówił p. Rot- 
ter — konserwatyści nie utrzymują, źe zależ 

im na powiększeniu liczby mandatów z Galicyi, 
bo sami wtedy praesakodzili, aby Galicya mis- 
ła więcej mandatów. 

Nie chcemy polemizować s panem Rotte- 
rem, ale musimy oświadczyć, że cała ta jego 
anegdota jest z paloa wyssana. 

Zabrał głos poseł Petelens i wypowie 
dział przedewszystkiem apologię na cześć mai- 
nistra Piętaka za to, że zdołał pozostać na 
tak trudnem stanowisku w sytuacyi tak dra- 
żliwej i bronić interesów Galicyi, Mówca ten 

jest zdania, że projekt rządowy reform - 
borczej nie dąży do wzmocnienia centralismu, 
bo nie daje większości Nieracom, przeciwnie 
daje ją Słowianora, a oi będą z natary rzeczy 
musieli dążyć w kierunku odśrodkowym. Na- 
szem (to jest demokratów) zadaniem jest tylko 
dążyć do pomnożenis licaby posłów z Galicyi, 
a gdy to pomnożenie uzyskamy, staraó się, 
żeby tę nadwyżkę ulokować po miastach, a 
nie po wsiach. 

Ustęp tes mowy posła Petelenza nie mę 
siał sprawió prsyjemności posłowi Btapiń- 

skiamu. 

Z kolei zabrał głos profesor lwowskiego 

uniwersytetu dr. Roszkowski i eświadcsył, że 
zdariem jego od sprawy reformy wyborczej 
zależy przyszłość narodu. Jeżeli ją przepro- 
wadzimy w duchu demokratycznym, to przy- 
czynimy się bardzo do odbudowania ojczysny, 
jeżeli zaś w duchu konserwatywnym, to mo- 
ono odroczymy dzień jej zmartwychwstania. 
Następnie zwrócił mówca uwagę na to, że 
ugoda korony z koalicyą węgierską stworzyła 
nowe przesskody dla reformy wyborozej, ale 
mówea jest zdania, że należy w Radzie pań- 
stwa postawić kweatyę tak: naprzód reforma 
wyboroza, a potem sprawy węgierskie. 

Pan Konopiński, redaktor Nowej Reformy, 
zabrał głos, żeby ostro wystąpić przeciw soju- 
szowi Koła polskiego z Wszechniemoami w oe- 
lu zbudowania barykady dla reformy wybor- 
czej. Krok ten Koła polskiego, który był na- 
turalnie piramidalnym jego błędem 1 nad któ- 
rym już dziś zapewne sami wynalazcy gorsko 
ubolewają, poddał mówca bardzo surowej kry- 


tyce. 
á Poseł Danielak mówił bardzo płytko i po- 
wierachownie; występował głównie przeciwko 
szlachcie i utrzymywał, że jej to jest wiaę, że 
jest w Galicyi 2000 wsi bez szkół, (00 jest su- 
ełną nieprawdą) a że za to jest w Galicyi 20000 
emo w których szlachta rospaja lud wiej- 
ski. Wkońcu zaczął wygadywać na starostę w 
Nowym Mączu, Jarossa, który ośmielił się sa- 
aresztować ozcigodnego rejenta  Obmińskiego. 
O tej sprawie oczywiście nie można mieć jeas- 
cze sądu, dopóki się jej wszechstronnie nie po- 
zna. W każdym razie przypuszesać niepodobna, 
żeby starosta Jarosz popełnił nadużycie władzy, 
a jeżeli je popełnił, to oczywiście ukarany bę- 
dzie. Z tem wszystkiem zgromadzenie huosny- 
mi oklaskami uwieńczyło mowę posła Danielte 
ka, wypowiedzianą ogromnie głośno i namię- 
tnie, a za to bez balastu poważnych argu- 
mentów. 

Poseł Grek wdał się w polemikę s preze- 
sem Koła polskiego, Wojciechem hr. Dsiedą- 
szyckim, jakkolwiek wiedział, że na tem 
madzeniu hr. Dzieduszycki mu nie odpow%e. 


okoliczność. Tymi dniami pojawiła się w Pol- 
nische Correspondenz rozmowa, jaką miał jeden 
s jej współpracowników z prexesem Dziedu- 
szyckim. rozmowie tej miał prezes Koła 
poeci że wina za ostatnie niepowodzenia 

oła polskiego spada całym ciężarem na de- 
mokratów w Kole polskiem, gdyż nie głoso- 
wali sa wnioskiem Wolffa i innych wszech- 
niemców o wyodrębnienie Galicyi. Przeciw te- 
mu twierdzeniu występuje stanowczo poseł 
Grek i utrzymuje, że wszystkie od pół roku 
niepowodzenia Koła polskiego spadają całym 
ciężarem na niedołężne jego prezydyum, które 
nie umiało bronić interesów kraju i zamiast 
odrazu wejść w rokowania s rządem oo do re- 
formy wyborczej, dopuściło do tego, że inne 
stronniotwa skorzystały ze złego humoru Koła 
polskiego. 

, Posel Stapiński wypowiedział bardzo na- 
miętną mowę przeciw szlachcie, utrzymywał, 
że ona dawną Polskę zgubiła, a nie chce do- 
puścić do zmartwychwstania nowej, zapewne 
tej, na której stworzenie ma receptę poseł Sta- 
piński, : 
Po kilku jeszcze przemówieniach, mniej 
ważnych, wystąpił przewódzca socyalistów ży- 
dowskich, dr. Diamand i postawił wniosek, 
aby demokratyczni posłowie w Kole polskiem 
zerwali solidarność Koła i głosowali w Iabie 
sa rządowym projektem reformy wyborozej. 

a to odpowiedział p. Rotter, że mogą 
być Ui miasta Lwowa przekonani, iż so- 
lidarność Kola polskiego nie zamknie ust po- 
slom demokratycznym i jeżeli będą widzieli, 
so im ona prieszkadza, to ją zerwą i podepcą, 
byle oczteropreymictnikową reformę wyborczą 
przeprowadsió. Na to odezwały się gromkie okla- 
ski, tak gromkie, że aż wydawałyby się sztuczną 
klakę. gdyby nie ta okoliczność, iż głównie 
socyaliści wypełniali salę. 

Raday Asohkenaze postawił następującą 
rezolucyę : 

„Obywatele m. Lwowa, zebrani w dniu 
23 kwietnia na publicznem zgromadzeniu pod 
| ówyp da wiceprezydenta miasta d-ra 

utowskiege, po wysłuchaniu sprawosdania 

sła Jana Rottera i zdania posłów Petelenza, 

ra Roszkowskiego, d-ra Danielaka, d-ra Gre- 
ka i Stapińskiego, tudzież innych mówców, 
wyrańsją przekonanie : 

1) że jest obowiąskiem demokraoyi polskiej 
dążyć wszelkiemi siłami do urzeczywistnienia 
reformy wyborczej w Austryi na zasadach 
obecnego projektu, jeżeli tylko ilośó manda- 
tów, przyznanych naszemu krajowi, odpo- 
wiednio do jego znaczenia i powagi powiększo- 
ną zostanie. 

2) że nie godzi się sprawy reformy wy- 
borosej komplikować narzucaniem w tej chwili 
trudnych, acz pożądanych reform prawno-pań- 
stwowych, które w tej :esyi parlamentarnej u- 
rzeczywistnione byó nie mogą, a tylko sprawę 
reformy wyborczej obalić lub na długi czaso- 
kres odwlec są zdolne“. 

e? tę uchwalono wszystkiemi gło- 
sami przeciw 6-olu. 

yla już godsina w pół do 12-tej; sa- 
mknięto więc posiedzenie, pooaem zgromadzeni 
rozeszli się spokojnie. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Prezydent ministrów hr. Wit- 
te oświadczył wozoraj wobec zastępcy Pet. ag. 
tel., ke wszystkie pogłoski, jakoby otwarcie 
Dumy i rady państwa nie miało nastąpić 10 
maja, są bezpudstawue. Os: uioudwułaluie pu- 
leoi? otwarcie sesyi w dniu 10 maja. Witte 
jest przekonany, że nikt temu nie przeszkodzi. 
Również bespodstawną jest pogłoska o rozwią- 
uaniu obu ciał prawodawozych, gdyż jest wolą 
cara, aby wobec Dumy postąpiono poprawnie. 

Odessa. Onegdajsze wybory w Odessie i 
Kiszyniowie zakończyły się zwycięstwem ka- 
detów. 

Petersburg. Książę Dołgorukow cofnął 
swoją kandydaturę do y z m. Moskwy z 
powodu obwinienia go o prowadzenie w Pary- 
żu agitacyi przeciw dojściu do skutku poży- 
ozki rosyjskiej. Mówią nawet, że Rada państwa 
uchwalió ma ściganie go o zdradę stanu. Książ 
Dołgoruków zaprzecza, jakoby miał a 
agitacyę przeciw pożyczce. 

ytomierz. Wybrano s gub. Wołyńskiej 
do Rady państwa Polaka, hr. Jana Olizara, 
181 głosami przeciw 4. 


Trzęsienie ziemi w Ameryce 


San Franclsoo. Ogólna liczba wydobytych 
do onegdaj wieczorem s pod gruzów trupów 
wynosi 600. Dokładnej cyfry ofiar jeszoze nie 
mośna oznaczyć. Szkoda materyalna wedle 238- 
ounku fachowców asekuracyjnych wynosi około 
800 milionów dolarów (niemal półtora miliarda 
koron). Towarzystwa asekuracyjne prawdopo- 
dobnie zapłacą połowę. Wielu ludzi pracuje 
około przywrócenia kanalizacyi, wodociągów i 
Aileni gazowego. Stan sdrowia inta 
mnych jest dobry. Niebezpieczeństwo głodu, 
dzięki energicznej akoyi ratunkowej, minęło. 

Berlin. Do Biura Wolfa donoszą z San 
Francisco, że woezoraj o północy wybuchł po- 
nownie pożar i przybrał niebezpieczne rozmia- 
ry. Obawiają się, że pośar utoruje sobie drogę 
przez doki do miasta i zniszczy ocaloną dotąd 
jego dzielnicę. 


List Plininsza młodszego do Tacyla, 


Z powodu ostatniego wybuchu Wezuwiu” 
sza czytelnicy nasi u zajęciem zapewne prze: 
czytają list Pliniusza młodszego do Tacyta, o 
śmierci jego stryja, Pliniusza starszego, który 
zginął w roku 79 naszej ery, podczas owego 
strasznego wybuchu Wezuwiusza, w którym 
sniszozons zostały miasta Herkulanum i Pom- 
peja. List ten w przekładzie opiewa, jak na- 
stępuje: j A 
„Żyozysz sobie, abym ci oznajmił prawdę, 
w jaki sposób stryj méj zginął, byś to mógł prze- 
kazaó potemności., Dziękuję ci za to, gdyż pojmuję, 
ig śmieró jego otoczy nieśmiertelna sława, jeśli 
opis jej zamieścisz w swych dziełach. Ohociaż zgi- 
nął on skutkiem fatalismu, który spustoszył bardzo 
piękne kraje i ohosiaż śmieró jego, spowodowana 
wiskopomnym wypadkiem, jaki dotknął wspólnie 
miasta i narody całe, powinna uwiecznić jego pa- 
mięć; jakkolwiek stworzył on dzieł wiele, które 
zawsze trwać będą, sądzę wszakże, iż nieśmiertel- 
noś dzieł twoieh przyczyni się wielce do tej, 
która mu się należy, Co do mnie, uanaję szczęśli- 
wymi tych, którym b:gowie udzielili daru albo 
zdziałać rzeczy, godne opisania, lub pisać rzeczy 
czytania g>dze; a jeszoxe za szczęśliwszych uważam 
tych, których ei bogowie odszczególnili tym po- 
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dwójnym darem. Stryj mój zajmie swe miejsce po- | trygi i szykany. W sprawie tej odby: P 
śród tych ostatnich tak dzięki twoim jak i wła- | magistrat poufną sesyę. Czy przyjmie rozygnacj | 
snym pismom, i to skłania mnie do tem chę-| p. Gottlieba, czy uprosi go, aby pozostał noaa 
tniejszego spełnienia poleceń, o które sam byłbym | na zajmowanej posadzie, nie wiemy. Pewnś ? 


cię prosił, 

Był on w Misenie, gdzie dowodził flotą. Dnia 
20-go sierpnia, około pierwszej południa, matka 
moja oznajmiła mu, że ukazuje się chmura nie- 
zwykłej wielkości i kształtu. Stryj mój, który był 
się już wygrzał na słońcu, wedle swego zwyczaju, 
a potem wziął kąpiel zimną, leżał na łóżku, stn- 
dynjąc. Wstaje i wchodzi na miejsce, z którego 
m*gł dobrze obserwować cudowne zjawisko. Trou- 
dno było z daleka odróżnić, z za której góry wy- 
chodziła ta chmura. Okazało się później, że to 
z poza góry Wezuwiusza. Kształt chmury był po- 
dobny do drzewa, a raczej do sosny, niż do każde- 
go innego; gdyż unosząc się bardzo wysoko 
w kształcie pnia, wyciagała rodzaj gałęzi. — Są- 
dziłera zrazu, że wiatr podziemny prze ją gwal- 
townie i podtrzymuje, Ale czy to, śe wrażenie 
zmniejszało się zwolna, czy, że ta chmura przy- 
gniatana była własnym ciężarem, ujrzano, jak się 
rozszerza i rozprasza. Wydawała się raz białą, raz 
czarniawą, to znów rozmaitych kolorów: stosownie 
do tego, czy miała w sobie więcej popiołu czy 
ziemi. Cud ten zadziwił bardzo mego stryja, który 
był bardzo uczony; osądził, że warto mu się bli- 
żej przypatrzeć. Rozkazał, by mu przygotowano 
jego lekką fregatę i zezwolił mi sobie towarzyszyć. 
Odpowiedziałem, że wolę się uczyć, a właściwie 
preypadkiom dał mi on sam coś do pisania. Wy- 
chodził od siebie, trzymając w ręku swoje tabliczki, 
gdy żołnierze floty, będącej w Retine, przerażeni 
wielkością niebezpieczeństwa (gdyż to miasteczko 
położone jest właśnie nad Miseną i tylko przez 
morze można ujść z niego), przybyli błsgać go, 
aby ich zabezpieczył przed straszliwem niebezpie- 
ozeństwem, Nie zmienił zamiaru i dopełnił tego 
z bohaterską odwagą, oo przedsięwziął zrazn tylko 
z prostej ciekawości. Kazał przybyć galarom, wsiadł 
sam na nie i wyruszył w zamiarze przekonania 
się, jaką pomoo daóby można nietylko Reine, lecz 
i innym mieścinom tego wybrzeża, 2 powodu jego 
piękności bardzo licznie rozsianym. pieszy przy- 
być tam, skąd wszyscy uciekli i gdzie niebezpie- 
czeństwo zdawało się być największem, a czyni to 
z taką swobodą amysłu, że skoro tylko spostrzegł 
ruch jaki, lub kształt niezwykły w cudownem zja- 
wisku, czynił swoje o tem uwagi i dyktował je. 

A już na okręty jego zlatywał popiół coraz 
gęstszy i coras gorętszy w miarę, jak się zbliżano; 
juž spadały wokół nich śużle i kamyki całkiem 
czarne, całkiem spalone, całkiem sproszkowane 
gwałtownością ognia; juk morze zdawało się odpły- 
waó, a brzeg stawał się niedostępny skutkiem od- 
łamów z gór, które go pokrywały ; gdy on, zatrzy- 
mawszy się chwilę w niepewności, ozy ma powró- 
ció, rzekł do sternika, który mu radził wypłynąć 
na pełne morze: „Los sprzyja odwadze. Skieruj się 
w stronę, gdzie jest Pomponiaua*, Pomponiaus był 
w Btabii, w miejson oddzielonem małą zatoką, u- 
tworzoną nieznacznie przez morze, wśród wklęsłych 
wybrzeży. Tam, na widok niebezpieczeństwa, które 
było jeszcze oddalone, ale zdawało się coraz to 
zbliżać, Pomponiaus przetransportował wszystkie 
swoje sprzęty na okręty i ozekał tylko na wiatr 
mniej przeciwny, aby się oddalić, Stryj mój, które- 
mu tenże wiatr sprzyjał, przybija ku niemu i za- 
staje go drkącym; ściska go, uspokaja, dodaje od- 
wagi i aby swoją pewnością rezproszyć trwogę 
przyjaciela, każe zanieść się do kąpieli, Po kąpieli 
zasiadł do stołu i wieozerzał ze zwykłą sobie we- 
sołością, czy też (co niemniej jest szozytnem) ze 
wszystkimi pozorami swej zwykłej wesołości. Tym- 
czasem ujrzano wybłyskujące z rozmaitych miejsc 
góry Wesuwiusza wielkie płomienie i ogniska, któ- 
ryul jaskikwUBÓ Awiyękosały 
aby uspokoić tych, którsy mu towarzyszyli, powie- 
dział im, że to, co widzieli w płomieniach, to były 
wioski, opuszczone przez przerażonych wieśniaków 
i pozostawione bez pomocy. Poczem położył się na 
spoczynek i zasnął snem głębokim, a że był silnie 
zbudowanym, słyszano z przedpokoju, jak chrapał. 
Leoz w końcu, dziedziniec, przez który wchodziło 
się do jego komnaty, począł napsłniać się tak bar- 
dzo popiołem, że gdyby stryj mój dłużej był tam 
pozostał, nie zdołałby już był wyjść stamtąd. Za- 
tem go budzą; on wychodzi i łączy się z Pompo- 
niausem i innymi, którzy czuwali. Składają radę i 
rozważają, czy należy im aamknąć się w domu, czy 
wyjść na pole; gdyż domy były tak zachwiane 
częstemi trzęsieniami ziemi, że można było powie- 
dzieć, iż wyrywane były ze awych podwalin i rzu- 
cane to na tę, to na ową atronę, a potem wsta- 
wiane na dawne miejsca. Za obrębem miasta oba- 
wiać się było można gradu kamieni, chociaż lek- 
kich i wysuszonych ogniem. Wśród tych niebezpie- 
czeństw, wybrano czyste pole. U towarzyszy Pli- 
niusza jedna trwoga była silniejszą od drugiej; 
u niego mocniejsza racya zapanowała nad słabszą. 
Wyszli tedy i pokrywają sobie głowy poduszkami, 
przywiązanemi za pomocą chustek; to było jedyne 
zabezpieczenie przed ciosami z góry, Już gdziein- 
dziej dzień świtał; lecz w miejscu, kędy oni byli, 
trwała noc najciemniejsza i najstraszliwsza ze 
wszystkich nocy, której mrok nieco tylko rozpraszał 
blask licznych pochodni i innych świateł. Postano- 
wiono zbliżyć sią do brzegu i zbadać zbliska, coby 
można morzem przedsięwziąć, lecz było ono bardzo 
jeszcze wzburzone i poruszane przeciwnym wiatrem. 

Tam, stryj mój, zażądawszy wody, napił się 
po dwakroć i położył się na rozciągnętem płótnie, 
Poczem, płomienie, którs zdawały się większe i 
woń siarki, zapowiadająca ich zbliżanie się, zmu- 
siły wszystkich do ucieczki, On wstał, wsparty na 
ramieniu dwóch służących i w tejże chwili padł 
martwy. Mniemam, że dym nadto gęsty, udusił go 
tem łatwiej, że piersi miał słabe i oddech często 
utrudniony. 

Gdy poczęto widzieć napowrót światło (co 
nastąpiło w trzy dni później), znaleziono ciało je- 
go w temke samem miejscu, odziane w te same 
suknie, które miał na sobie w chwili zgonu, w 
pozycyi raczej człowieka, który spoczywa, niż ta- 
kiego, który zmarł Podozas tego, matka moja i ja 
byliśmy w Misenie. — Ale to już nie należy do 
twojej historyi; chciałeś tylko mieć wiadomość o 
śmierci mego stryja. Kończę więc i to tylko do- 
dają: że nie powiedziałem nic, czegobym nie wi- 
dział lub o czem bym się nie dowiedział w tych 
chwilach, w których prawda o zaszłych faktach 
nie mogła być jeszcze wypaczona. Od ciebie za- 
leży wybrać to, co ci się wyda większej wagi. — 
Jest to różnica pisać list, a historyę, pisać do 
przyjaciela, a pisać dla potomności“. 


KRONIKA. 


Lwów 24 kwietnia, 


Rezygnacya z posady. Dyrektor rzeźni 
miejskiej p. Aleksander Gottlieb wniósł rezygna- 
cyę z tego urzędu, prosząc o nadanie mu posady 
wsterynarza miejskiego przy fizykącie, z pozosta- 
wieniem VIII kl. raugi. Do wniesienia tej rezy- 
gnacyi zmusiły podobno p. Gottlieba rozliczne in- 
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jednak rzeczą, że stanowisko dyrektora rzežni, Ji 
tak przykre i ciężkie, że kto na niem zdoła J* 
czus wytrwać, ten żywcem może być wsięt) jbo 
nieba. Są bowiem tylko dwie owentualności: i; | 
dyrektor rześni nie pozwala bió chorego BY ędy 
sprzedawać niezdrowego, zgniłego mięsa i Y 
musi ciągłe prowadzić wojny z rześnikami; | 
też patrzy przez palce na rozmaite nadużyć» ; | 
wtedy musi staczać walki z własnem sumie!!! 
mieć wiszący wciąż nad sobą proces karny: oj 
Strejk uczniów w niższej szkole rolnie* ži | 
w Dublanach wybuchł wczoraj rano. Uczniow!? do | 
puścili gremialnie zakład o świcie i udali 5% =; 
Lwowa, gdzie zgłosili się w Wydziale krajowy. | 
mieli złożyć na ręce pana radzcy Szyszyłów: 
memoryal, przedstawiający przyczyny strejku 
W memoryale tym przedstawiają uczniow; 
że bezpośrednim powodem strejku ma byó t0: M 
bez konferencyi wydalono z zakładu pewnego no” | 
który nie ohciał nieść kainitu, ponioważ był © e 
i nie mógł ndźwignąć ciężaru. Nadto uczniowić 
dają inne przyczyny strejku. Oto duia 25 m% 
w dzień Zwiastowania Matki Boskiej, uczniom. 
pozwolono iść do kościoła, ale dzień cały Ke w | 
im pracować przy naprawianiu grobli, W ubie | 
cewartek, o godzinie 9 wieczorem, wezwano | 
dzież zakładu, stanowiącą straż ogniową, do pó 
O godzinie 2 w nooy wróciła ona zmęczona d0 tab | 
mu, a mimo tego o godz, 6 rano kazano jej W f 
i bez śniadania iść do roboty. Zrobiono wów% 
dwie mile drogi. P 
Uczniowie żałą się na prof. Kaweckiego, m 
ry ma bić uoaniów "po "twarzy, nie robiąo sob” | 
woale skrapułów przy ludziach, W niedzielę 
uczniowie ndali się na mszę, Profesor wezwał í 
dnego z nich do kancelaryi i zarzucając mū, ~ | 
buty ma nieoczyszczone — poozął go biò po twt 
rzy. Uczeń uciekł, i ai 
Na dragim kursie jest miejsce dla dziesię”" | 
uczniów, tymczasem przebywa ich szesnastu. Me | 
niowie skarżą się, że prześladują ich. rozmyśli” | 
ażeby ich zmusić do ustąpienia z zakładu. 
czątkiem marca użyto uczniów do ważenia 
ków. Robota kończy się normalnie: o godzinie 
wieczorem, Głdy młodzież wróciła do domu — P*, 
fesor o 9-ej wieczorem wypędził ją do dalszej „| 
bety przy akompaniamencia śmiechu i przedrwiwć | 
parobków i dziewek, Młodzież żali się również | | 
zarządcę folwarku, który traktuje ją brutal”! | 
przedrwiwa i sieje plotki, 4 sie | 
Tyle skarg w owym uczniowskim memory” „| 
Wydział krajowy jako nadzorcza władza rzkoły | 
Dublanach niezawodnie dokładnie zbada te Bto%" | 
ki i — jeśli rzeczywiście jest tak śle — *}° || 
temu zaradzi. ` | 
Ślub. Dnia 28 b. m, odbędzie się we Lej | 
wie ślub panny Olimpii Friedrichównej, -a | 
Edwarda i Olimpii z Borkowskich, z dr. Janas" =| 
Przygodzkim, adjunktom Wydsiała krajowe80! a ł 
nem á. p. Józefa i Antoniny z Rechkron Be | 
bergerów. wa 
Ruski krajowy konkurs dramatyczny “>; 
strsygnęła komisya znawców pod przewodniot” ., | 
członka Wydziału krajowego dra Wereszczyń? | 
go. Do rozdania były oxtery nagrody. Satuk z | 
desłano 15. Pierwszą nagrodę w kwocie 
przyznano p. Hnatowi Chotkiewiczowi, mies 
cemu we Lwowie, emigrantowi s Rosyi, za 5% js | 
pt. „Lycholitja*, kronika z początku XX stale b | 
w 5 ozęściach, Jest to usoenisowany opis obeć” 
stosanków w Rosyi. Występują w'tej sztuce "vy 
ne sotnie, rosyjska policya i kozacy; są sceD) _ 
bunków, walk na barykadach ulicznych i t- P: 


D-ngy a 34 — Essais Bow Lay JGMULEW t ry 
nagrodę 850 koron przyznał sąd konkursowy i 
akiemu dziennikarzowi p. Leonowi Łopatyńakió”., | 
współpracownikowi Rusłana we Lwowie, z% "ii 
aztuki p. t, „Sil zemli* (Sól ziemi) i „Pok y 
„Bil zomli*, odznaczona drugą nagrodą, Jê „8 | 
współczesna tragedya w pięciu aktach, Bohste gl 
jej jest włościanin, który przejął się zasadami! jê | 
stoja. Autor na życiu tego człowieka wyk** „| 
jakie następstwa pociąga za sobą tołstoizm W 
ktycznych stosunkach. Autor czyni to w SP sg 
bezstronny, wstrzymując się od krytyki lub po | 
kazywania bezsensowności zasad Tołstoja. — " 
kusa“, odznaczona trzecią nagrodą, jest to je 
styczna bajka w pięciu aktach, opisująca, I% | 
chłop sprzedaje duszę osartu. — Czwartą Z | 
w kwocie 850 koron przyznano p. Tymotau* gy | 
Osypowiczowi (prawdopodobnie pseudonim) 2% =g} 
nisławowa za dramat w oaterech aktach W 
„Wona*, Jest to rzecz w rodzaju á la Pod ij 
szewaki, Bohaterką sztuki jest atawistyoznie % | 
żona bisterycska nimphomanka. e 

wey 


Charakterystycznem jest, że nastrój 
kich czterech odznaczonych utworów jest P 
a tendencya wysoce pengymiatyczna. 

Czuwanie nad prowadzeniem silę 
dzieży szkolnej. Z Sanoka donoszą, że W | 
szłym tygodniu, na zaproszenie dyrektora gal f 
cznego gimnazyuni p. Bańkowskiego O | 
się tam liczne grono najpoważniejszych osób * gł | 
sta Sanoka i obu Posad, dla zorganizowanić „jo 
gacyi gimnazyalnej. Wychodząc z słuszneśg”?. b 
żenia, że jeżeli żołnierz o 9-tej godzinie mus 
w koszarach, to tem bardziej uczeń powinien gid 
o tym czasie, jeżeli nie w łóżku, to przynśl. gić 
w domu, uchwalono uprosić dyrekcyę © WIE 
surowego rozkazu, aby, jak tego przepisy ® „li 
wymagają, o 9-tej wieczór żaden student 2% gi 
nie śmiał się pokazać, Obecnie delegacya © W 
telska ma się podzielić na sekcye i ozuws PA 
młodzież gimnazyalna, mieszkająca po ta% j 
nych stancyach, uosyła się i zachowywał?! 
powinna. sd 

Oszuści w stroju patryotów. Z Bryk 
piszą: Niezwykły w naszem mieście zdać wyg | 
wypadek. Dyrekcya polioyi zaaresztowała ° go 
zatorów zapowiedzianego w Krakowie raut? WRA 
kowego“, z którego dochód przeznaczali 87 24 
wie na rzecz „Bratniej Pomocy polskiej mło, | 
kształcącej się w Zakopanem“, AranieroW gg, 
szywali się pod nazwę „komitetu akadem)" „gy. 
Tymozasem doszło do wiadomości władzy, 8% gd 
zwańczy komitet tworzy dwóch młodych 4 
mających dochodzenia sądowe o porsadsani, i 
szcze zeszłego roku koncertów na rókne dfa 
jekdżanie kraju z biletami i używanie pionii (i 
rozsprzeduży na własne cele. Policya k 
sprawdziła, że ci dwaj oszuści organIi* F 
„fiołkowy“, że na własną odpowiedzialność P T 
kowali programy, bilety, rozsyłali w mieb got | 
oałym kraju zaproszenia, inkasowali pion! ® ai" d 
gi? f l 
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mogą. Władza zwróciła się do 
pytaniem, ozy istnieje tam wogóle inst 
której rzecz urządzano tak sympatycznie 
raut „fiołkowy?* Wogóle na cele rautu i j 
pieniądze dość obficie, Przychodziły już ? (Lg! 
przekazami wskutek rozesłanych zaprosse” gol 
kowa bylo 12 przekazów, 8 ze Lwowa; 
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x róśnych miejscowości kraju, Cały ten materyal 
władza sabrała. Wobec tego rant nie przyszedł do 
skutku, Dodać należy, że nie był on, jak wyma- 
gają przepisy, zgłoszony w dyrekoyi policyi. Nale- 
łałoby obmyśleć na przyszłość sposoby, mogące 
zapobiegać tego rodzaju wyzyskiwaniu filantropij- 
nych uczuć publiczności. 

Liczenie lat służby żandarmom. Członkom 
korpusu śandarmeryi przysłuża prawo liozenia 
przy spensyonowaniu każdego odbytego roku słuś- 
by sa 16 miesięcy. Po wysłużenin 12 lat i usy- 
Skaniu certyfikatu podoficerowie żandarmeryi o- 
rzymują ozęsto posady cywilno - rządowe, a przy 
Bpensyonowaniu władze odnośne nie cheą im li- 
ozyć lat spędzonych w żandarmeryi po 16 mie- 
Bięcy, lecz po 12, jakkolwiek innym wojskowym 
lata słnśbowe zaliczane bywają po 16 miesięcy. 
Wskutek tego Stowarzyszenie żandarmeryi „Je- 
dność* w Wiedniu uchwaliło upomnieć się o pra- 
wa podoficerów żandarmeryi w drodze wniesienia 
petycyi i wzywa Żandarmów z Galicyi, aby przy- 
łączyli się do wspólnej wdrożonej akcyi w celu 
wywalczenia przysługującego prawa i zechoieli 
Swe adresy podać, Wyjaśnień udziela: Gendarme- 
rie-Reichsverein „Einigkeit“ Wien II/8 Stuwer- 
strassa 20. 

Jubileuszowa wystawa ogrodniczo-pszozel- 
nioza odbędzie się we Lwowie w ozasie od 28 
Września do 8 października b. r., pod protektora- 
tem hr. Andrzejowej Potockiej i marszałka hr, Ba- 
deniego. Dział ogrodniczy będzie obejmował: Wasze- 
lakie owoce i warzywa, rośliny ozdobowe, nasiona, 
Okazy sakółek, przeroby owoców i warzyw, narzę- 
dzia i przybory ogrodnicze, przedmioty naukowe 
(literatura, plany, sbiory i t. p.), ogródki szkolne 
| rośliny wypielęgnowane przez ucssnioo szkół 
lwowskich. Dział pszczelniezy obejmie: Pnie 
Pszozół, ule różnej budowy, płody gurowa 1 prze- 
robione, narzędzia i przybory pszczelarskie, wre- 
Bzcie przedmioty naukowe (literatura, tablice, zbio- 
ry i t. p.) Kto chce wsiąć udział w wystawie, po- 
Winien zgłosić swoje okazy wraz z podaniem ile 
Potrzeba dla nich miejsca do 1 września. Bliższych 
Informacyj udziela sekretarz dla ogrodnictwa i 
Pszozelniotwa, p. T. Nieger, Lwów, ul. św. Miko- 
laja 1, 4. 

Doskonały pomysł. Znany flantrop kra- 
kowski, prof, Henryk Jordan, postanowił wprowa- 
dzić w życie bardzo dobrą myśl, którą my już 
oddawna załecaliśmy, mianowicie urządzić war- 
Bztaty stolarskie, tokarskie i rozmaite inne dla 
tych nozniów sskół średnich, którzy nie lubią gi- 
Mnagtyki i gier sportowych, a przecież potrzebują 
Spędzić kilka godzin w rachu i na świeżem po- 
Wietrzu, V arsztaty te będą urządzone w parku 
Jordana i codzień młodzież bądzie się w nich sza- 
Prawiała do robót fŃsycznych pod kierunkiem fa- 
ohowych nauczycieli. W Anglii, w Danii i Szwe- 
Oyi oddawna juk zaprowadzono takie warsztaty 
l przekonano się, że młodzież, która w nich pra- 
duje, o wiele lepsze robi postępy w naukach od 

j, która całe dnie spędza nad książkami, 

Popis szkoły prof. Melcsra. Z Wiednia pi- 
Szą:; Prof. Henryk Molcer, którego wziętość w Wie- 
dnin z każdym rokiem rośnie i który dziś należy 
Już do najbardziej cenionych pedagogów muzycznych 
W stolicy, urządził onegdał w sali Bösendo. fera 
Popis byłych uczniów i uczenio, zarówno z Wiednia 
jak > Galicyi. Nie był to koncert uczniowski, 

pełnem znaczeniu koncert artystyczny. Przybyli 
alicyi uczniowie i uczenice, jak pani Ottawowa, 
P nna Juraió, pani Loewenherz i panna Obtułowi- 
Szówna. To już nie dyletanci, ale artyści, prayno- 
ioy swemu mistrzowi wielki zaszczyt. Także 
ody Bułgar p. Tarceanow zwrócił na siebie po- 
Wazechną uwagę. Si la była przepałnioną, a obecność 
Bowążnych krytyków jest najlepszem świadectwem 
| wybitnego stanowiska p. Melcera w tutejszym 
świecie muzycznym. 
4 „Pan Tadeusz“ — jako balet. Reżyser ba- 
ła teatrów warszawskich, p. Kulesza, wpadł na 
Śl wprowadzenia na repertuar taneczny szeregu 
Obrazów, zaczerpniętych z różnych ntworów lite- 
sckich, Na pierwszy ogień pójdzie „Pan Ta- 
pdas“ Mickiewicza, a właściwie kilka scen s po 
Baty, zatytułowanych „Tadeusz i Zosia“, Libretto 
Okył sam p. Kulesza, s uwzględnieniem warun- 
„W baletu, urozmaiconego śpiewami. Za podnie« 
poem kurtyny, w głębi sceny widać dwór w So- 
p cowie, tonący wśród krzewów i drzew. Wszyst- 
w; 23 goenie ożywia się pod wpływem tchnienia 
losny, wpływającej na przyrodę. Zjawiają się bo- 
Ra Wy, puszczają się w taniec i pociągają za sobą 
à Pląsy inne ptactwo, żabki, a nawet krzaki prsy- 
p kne, Na odgłos trąbki wszystko ncieka W po- 
ochu, a na scenę wjożdša konno Tadensz. Za 
t Wilę staje przed oknem, które się niebawem o- 
Wiera, a w niem ukazuje się Zosia. Oczywiście, 
wypadki dalsze rozwijają się według planu libre- 
cf który postępuje dowolnie z osobami, nie krę- 
Ugo się wcale treścią poematu. Zosia wita się 
adeuszem i przyjmuje od niego pierścionek za- 
zynowy, bo bez tego nie możnaby było baleci- 
u zakończyć jak należy. 
R odk Oprócz Tadeusza i Zosi występują : Telimena, 
W, morzy, Kniaziewiez, Hrabia, Rejent, Asesor, 
potki, Gerwazy, Protasy, Rembajło, Jankiel, wre- 
y 9 kilku dsiarskich ułanów. Osoby te, puszczone 
| pn ch taneczny, będą giestem i pozą tłómaczyły 
P tbieg wypadków, mających nader lużny związek 
o8matem, Najefektowniej zapowiada się polonez, 
ma być punktem kulminacyjnym kaletu. 
te 7 Wycieczkę do Włoch urządza komitet 
orą, estu mniejszych miast galicyjskich. Wycie- 
lą ` "ozpocznie sią 1 czerwca, a trwać będzie do 
dyj,psTwca, więc dni 17. Chcący w niej wziąć u- 
MN” Muszą zapłacić za I klasę 560 K. za II kl. 
ba A wa rrr ni oan pojadą 
Z Peszt, Fiamę, Anconę, dotrą do Rzymu, 
wn abawią 6 dni, a wracając zabawią we Flo- 
i deig 2 dni, w Medyolznie 2 dni, w Wenecyi 1 
tan? W Wiedniu 2 dni i napowrót do Pesztu, 

Tozjadą się do domu. 

KÓW amobójstwo pułkownika. W Petersburgu 
C Mian. Sobie życie dymisyonowany przed kilku 
| = pułkownik Rutkowski, Polak. W celu u- 

Ania od nędzy rodziny swojej, otruł się ga- 
My, etem x trzema córkami. Jednę s nich ze 
À kopy anakami Życia odwieziono do szpitala, 
Niop, pułkownika i 2 oórek do miejskiego pro- 
dupą Skspedycya Andróego balonem do bie- 
KM „nocnego. Ze Bztokholmu donoszą, że 
d t Pon zony profesor Nathorst niedawno ukoń- 
Dan ai wania i studya nad nieszczęśliwą oks- 
dj eo, u dróego. Według jego badań, balon An- 
| są wyga, 7 się wzniósł 11 lipea 1897 r. z ma- 

odnie Pki duńskiej“ niedaleko Spitzbergu, nie- 
Padł wnet ofiarą nieszczęśliwego wypad- 

3 Tzu między Nowoją Semlją a półwyspem 
No wb już jest nawet miejsce, w którem 
i atoia il do morsa. Ze statku pDortrecht* 
"sp 29 17 lipoa 1897 pod 690 88 szerokości 
rę po gości geogr. w pewnej niewielkiej od- 
TA ny przedmiot, pływający po morsu, 
* tego statku byli przekonani, że to 
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ścierwo wieloryba. Tymczasem ze wszystkich por 
szlak prof, Nathorst doszedł do przekonania, że 
przedmiotem tym, pływającym po morzu, był wła- 
śnie balon Andróego. Oto jeden dowód, utwier- 
dzający go w tem przekonanin. Zapytany przezeń 
sternik „Dortrechta” zapewniał, iś gdy statek 
znajdował się w odległości mili morakiej od owe- 
go przedmiotu, nie było czuć wstrętnej woni, jak. 
zwykle na taką odległość od ścierwa wielorybiego 
ozuć bardzo silnie się daje. Nadto widziano z 
okrętu dokładnie, iż nad owem rsekomem ścier- 
wem, nie unosiły się weale stada ptaków morskich. 
Gdyby w owem miejscu był martwy wieloryb, to 
krąkyłyby nad nim ptaki morskie całemi chmurami, 

Temperatura dnia 21 kwietnia o godz. 7mej 
reno wynosiła: w Galicyi zachodniej --8, we Lwo- 
wie +9, w Tarnopola -|-10,w Czerniowcach -|-12, 
w Wiednia -|-8, w Salcburgu +6, w Gracu -+ 8, 
w Pradze -|-7, w Tryeście 4-14, w Abbazyi -|-12, 
w Ragusie -|-156, w Budapesscie --11, w Berli- 
nie |-7, w Hamburgu 4-7, w Monachium + 6, 
w Znarychu -|-8, w Genewie +8, w Lugano -|-8, 
w Anglii „11, w Paryżu -+-8, w Biarritz -¢ 8, 
w Niszy 4+ 10, w północnych Włoszech + 9, 
we Floreneyi 4-10, w Rzymie- 11, w Neapolu 
+17, w Palermo +- 15, w Madrycie --8, w Bztok- 
bolmie + 1, w Petersborgu -|-1, w Wilnie +4, 
w Warszawie -|-4, w Moskwie -- 2, w Kijowie 
+10, w Odessie 4-18, w Berajewie --11, w Belgra- 
dzie |-18, w Bakareszcie -|-18, w Bofi|-11, w Kon- 
staatynopolu -|-17, w Atenach -|-17. (Temperatura 
według Celeinsza). 

Zmarli. W Krakowie X. Szymon Podozer- 
wiński, mansyonarz i psałterzysta przy kościele 
N. P. Maryi, w 61 r. życia. — W Jaśle Klementyna 
u Paszyńskich Kadyi'owa, wdowa po radzcy namie- 
Btnictwa, w 81 r. życia —W Zakomaran X, Daniel 
Taniaczkiewicz, gr, k. paroch, w 64 r. życia, a 39 
kapłaństwa. Był to jeden z wybitnych narodow: 
radykalnych ruskich działaczy, b. posel na Sej 
niedawno jesucze posel do Rady pańsbwa s Gzwat- 
tej kuryi okręgr ŻZłoczów-Przemyślany. S, p. X. 
Taniacskiewiozzasnaczył parlamentarną swoją dzia - 
łalność kilkoma mowami o rzekomych nadużyciach 
wyborozych szlachty galicyjskiej i ucisku ludu 
ruskiego przez tę szlachtę, a także kilkoma w Wie- 
dniu ogłoszonemi broszurami, przedstawiającemi 
w tendencyjnych barwach wsohodnio - galicyjskie 
stosunki. Był on także twórcą i skarbnikiem owej 
loteryi na stworzenie fuanduszn zaopatrzenia dla 
dyaków, która przed około półtora rokiem nabrała 
wiele przykrego rozgłosu. Obóz radykalno-ruski 
stracił w nim jednego sz najgorętszych swoich 
członków. 

Stan powietrza. T. o g 7. rano + 7R. ¥ pol, 
+11 R. w cieniu, +- 25 R. na słońcu, Bar. 764. 
Idzie w gorę, Prześliczna pogoda, 

W szkole. 

— Jojne, zrób zadanie. Gdybym pożyczył two- 
jemu ojcu 100 koron na 6 procent, na osas... 

— Mój ojcieo nie poczebnje pożyczki od pana 
profesora, jeszcze może panu profesorowi coś dać. 

W restauracyi. 

— A z ozem pan będzie jadł cieśrzewia ? 
— Z... przyjemnością, moja panienko. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Opo- 
wieści Hoffmana,“ opera Offenbacha, We środę 
„Kopoiuszek*, We czwartek zona praczka,* 
W piątek „Piękna Marsylianka,* sztuka w 4 a. 
Piotra Bertona (autora „Zasy*), tłumaczył M. Ba- 
okorowski. 

Repertuar teatru krakowskiego. We czwar- 
tek  „Inteligent,* obrezek sceniczny w 1 akcie 
B, Gorczyńskiego i „Niewesołe życie,* sztuka w 8 
aktach A. Kallasówny (nowość). W sobotę „Ksią- 
żę Niesłomny,* dramat w 5 aktach,* przekład J, 
Słowackiego. W niedzielę „Książę Niezłomny*. 

Filharmonia lwowska. Koncert najsławniej- 
wzych trzech gwiazd włoskich, który się odbędzie 
we wtorek dnia 1 maja, zapewiada się świetnie, 
Nietylko sława tej miary artystów, jak Caruso, 
Mattioni i ehubert, lecz i program doborowy 
(najnowsze utwory Leoncavalla i Mascagniego) 
wpłynął na niezwykły popyt na bilety, 

Colosseum Hermanów. Od 15go kwietnia: 
Najwspanialszy program w tym sezonie! Henry 
and Nanny Triton, ludzie żyjący pod wodą, 
Eisa Malta, fenomen wokalny. — Katastrofa w ko- 
palni w Conrrióres, oryginalne zdjęcie, 11 pierwszo- 
rzędnych gwiazd, 


Literatura i sztuka, 


* Kielnes Ortsiexikon von Oesterrelch- 
Ungarn. Krótki ten słownik geograficzny wszyst- 
kich miejscowości w Austro-Węgrzech, ułożony 
przez dra Peuckera, unany sz wielkiej obfitości 
statystycznych i administracyjnych dat także od- 
nośnie do krajów ońciennych — wyszedł *laśnie 
w trzseciem wydaniu nakładem firmy Artaria i Comp. 
Wiedeń I Koklmarkt. Wydanie to uzupełnione jest 
dodatkiem na r. 1906, zawierającym zebrane s u- 
rzędowych komunikatów wiadomości o politycznych 
zmianach do początku r. 1906, mianowicie o mo- 
wych starostwach i sądach okręgowych i t. d. 
Uwzględnione są takśe w niniejszem wydaniu re- 
zultaty spisu ludności w rzeszy niemieckiej z 1go 
grudnia 1905 r. Z tego spisu wynika, że Berlin 
liczy 8 miliony, a Hamburg wras s Altoną 1 mi- 
lion mieszkańców. Dziełko to, ładnie oprawione, 
obfitujące w bogatą treść, nabyć można za 2 korony 
50 hal. we wszystkich księgarniach. 


ra m 3 zZ eri Pi i 4 p” n 
Uzęść -6KOROMIICZIA, 
Wiedeń 21 kwietnia. 

(Z). Akcye kredytowe zajęły obeonie do- 
minujące stanowisko na targu tutej zym. Ku- 
powano je dziś dużemi partyami zarówno na 
rachunek Berlina jak i przez tutejszych spe- 
kulantów, to też uzyskały one zwyżkę prze- 
szło 4-ro koronową. Powodów tego zaintere- 
sowania się spekułacyi akcyami kredytowemi 
szukaó należy przedewszystkiem w pojawiają- 
cych się znów pogłoskach, że decyzya w spra- 
wie zaopatrzenia artyleryi serbskiej w nowe 
armaty wypadnie prawdopodobnie na korzyść 
fabryki Skody w Pilznie, po części przyczy” 
niła się do tej zwyżki także emisya nowej 
partyi renty anustryackiej za pośrednictwem 
konsorcynm , którego głównym uczestnikiem 
jest Zakład kredytowy. 

Niemałe wrażenie wywołały w sferach 
giełdowych doniesienia z Berlina, še rząd 
niemiecki chcąc zasilić wydatnie finanse pań- 
stwowe, pragnie koniecznie zaprowadzió cło 
wywozowe od węgla. Olo takie — jak wiado- 
mo — zaprowadziła u siebie Anglia po wojnie 
transwaalskiej, zresztą mie istnieje ono w $a- 
dnem innem państwie europejskiem. Projekto- 
wane cło niemieckie wynosiłoby 8 do 6 ma- 
rek od każdego wagonu węgla wywiesionego 
pe za granice cesarstwa niemieckiego. Odbiło- 
iby to się dotkliwie także na stosunkach 
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austryackich, gdyż import węgla niemieckie- 
go do Austryi wynosi przeszło 600000 wago- 
nów rocznie. 

Z Londynu donoszą, śe ostatnie kata- 
strofy żywiołowe w Ameryce północnej grożą 
kolosalnemi stratami angielskim towarzystwom 
asekuracyjnym, u których amerykańskie towa- 
rzystwa reasekurowały zniszczone obecnie przez 
pożary i trzęsienie ziemi objekty. Zdaniem 
niektórych finansistów angielskich trzeba li- 
czyć się z tem, że w najbliższej przyszłości 
Ameryka sciągnie z Anglii kapitały w wyso- 
kości kilkudziesięciu milionów funtów szter- 
lingów. 

$ Bank melioracyjny. Onegdaj odbyło się do- 
roczne ogólne zgromadzenie członków Banku 
melioracyjnego we Lwowie., Przewodniczący i 
prezes Rady nadzorosej p. Franciszek Rozwa- 
dowski zagaił obrady, podając do wiademońści, 
że interesy Banku mimo nieznacznego niedo- 
boru, wykazanego za rok ubiegły, rozwijają się 
normalnie. Przyczyną niezbyt zadowalających 
wyników nesałorocznych była przedewszystkiem 
niedostateczna ilość robót zamówionych, niedo- 
stateczne poparcie ze strony tych afer, w któ- 
rych żywotnym interesie instytucyę przed czte- 
rema laty założono. Pod tym względem zazna- 
oga się jednak już w rokn bieżącym wyraźna 
poprawa. Następnie zawiadomił przewodniczą- 
oy o ustąpieniu całej poprzedniej dyrekcyi 
w osobach pp.: Kazimierza Kurpisza, dr. Ma- 
ksymiliana Liptaya i Emila Roińskiego, w miej- 
soe których powołani zostali pp: inżynier 
Lang i adwokat dr. Witkowski. 

Po odczytaniu protokołu ostatniego wal- | 
nego zgromadzenia przyjęto sprawozdanie Ban- 
ku za rok ubiegły do wiadomosci, na wniosek 
komisyi rewizyjnej uchwalono dyrekoyi abso- 
iutoryum i uchwalono stratę, wykazaną za 
rok 1905 w kwoo e 1.067 koron 98 halerzy 
przenieść na rok 1906. 

Obrady zakończono wyborami do Rady 
nadzorczej i komisyi rewizyjnej. W skład Ra- 
dy nadzorozej weszli pp. Franciszek Rozwa- 
dowski, Stanisław Agopsowioz, Karol Czeoz, 
Tomasz Horodyski, dr. Maksymilian Liptay, 
dr. Jan Pawlikowski i dr. Jan Kanty Btecz- 
kowski. Do komisyi rewizyjnej powołani zo- 
stali ponownie pp.: dr. Ernest Adam, Tadeusz 
(Jieński i dr. Jan Deskur. 

8 Kraków. Wczoraj pod przewodnictwem pre- 
sydenta dra Leo, odbyło się doroczne zebranie 
wielkiego Wydziału krakowskiej Kasy oszozędne- 
ści, Dyrekcya przedłożyła sprawozdanie za rok 
1905. Wkładki wynosiły : 86,284.5689 K. Pożyczki 
hipot. 22,856.492 K. Czysty zysk funduszu sdmi- 
nistracyjn go wyniósł 170.964 K, czyli o 100.724 
K, więcej, niż 7 roku ubiegłym. Własny majątek 
Kasy wynosi 8,776.572 EK. co stanowi 10',0/, 
stanu wkładek. Przyróst majątku wynos 2 148.646 
K. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, dyrekcyi 
udzielono absolntoryum, a z czystego zysku prze- 
snaczono 125.564 K. na miejscowe oele dobro- 
czynne i użyteczności publicznej, a resztę przeka- 
zano do fnndnszu rezerwowego. 


Z targów zbożowych. 


Wiedeń 22. kwietnia. 

(Z) Urzędowe sprawozdanie auestryackie- 
go ministeryum rolnictwa o stanie zasiewów 
konstatuje, śe na ogół licząc przezimowały one 
w całem państwie dosyć dobrze. Opady śniegu 
i mrozy nastały dopiero w połowie styotnia, 
Porywa śniekna dosyć szybko jednak stajala, 

o już z końcem lutego pola były znów wolne 
od śniegu Z początkiem marca nastał szereg 
pięknych, słonecanych dni, po których jednak 
znów oziębiło się. Ta szybka amiana mrozów i 
odwilży, śniegu i deszczu, zaszkodziła dosyć 
znacznie rozwojowi wegotacyi, zwłaszoza w za- 
ohodnich Czechach, Morawii, Bzląsku, Galicyi 
i południowym Tyrelu. 

Zdaje się jednak, że niepomyślny prze- 
bieg aury, panującej w marcu, wynagrodzony 
został bodaj częściowo pogodą kwietniową, jak- 
kolwiek s drugiej strony w wielu okolicach 
skarżą się, że ziemia zanadto wyschła. 

Łagodna sima sprawiła, że szkodniki pol- 
ne, azwłaszcza myszyp ojawiły się w niektórych 
okolicach. 

Zasiewy osime przetrwał 
brze i tylko w bardzo CEO 
szła potrzeba ich przeorania, 

Na targu budapeszteńskim nastała wozo- 
raj dosyć snaczna zwyżka cen, wywołana pro- 
gnozami meteorologicznemi, zapowiadającemi 
posuchę. 

Dzisiejszy stan zapasów głównych ga- 
tunków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, 
jest następujący: pazenicy 84 wagonów, żyta 
98, jęczmienia 126, owsa 187, kukurudzy 364, 
soczewicy 6 wagonów. š 

Notowania oen za 50 kilogramów loco 
Wiedeń są następujące : 

Za pazenicę oisańską (77 do 82 kilo) 
9'10—9'60, za banatkę (76 do 80 kilo) 8:60 
do 9'25, za słowacką (76 do 81 kilo) 8'45 do 
9:05, za dolno-austryacką (76 do 79 kilo) 8:45 
do 8'75. 

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7:20 
do 7:85, za rozmaite 4 (72 do 74 kilo) 
7'10—7'80, za austryackie (71 do 74 kilo) 7'10 
do 7'86. 

Za jęczmień morawski 0:00—0-00, s do- 
liny Morawy 0'00—000, słowacki 8:40—8'90, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 0'00—000, 
północno-węgierski 8'25—9'00, jęczmień na pa- 
szę 6'90—7'25. i 

Za  kukurudzę węgierską 7:05 do 7:80, 
serbską 6'95—97'10, Oinquantin 8*25—865. 

„ Za owies węgierski w poslednich gatun- 
kach płacono 000—0'00, średnie gatunki 8'30 
do 8:50, prima 8:40—8'90. 


TRLEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesse poranne). 

Insbruk. Wozorej o godzinie 9 tej mi- 
nut 9, dało się tu uczuó krótkie trzęsienie 
ziemi. 

„ , Wiedeń Rząd przedłoży na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posłów projekt ustawy w spra- 
wie ochrony przed nieuczciwą konkurencyą. 

.,. Lens. Wytoczono śledztwo w Lens i 
Liévin, w oelu wyśledzenia głównych spraw- 
ców ostatnich zaburzeń.  Onegdaj dokonano 80 
aresztowań. Przeprowadzono je w ciągu nooy, 
przy pomocy 90 żandarmów, 2 batalionów pie- 
ochoty i 4 szwadronów konnicy. Aresztowanych 
wsadzono natychmiast do osobnego pociągu i 
odwieziono do więzienia. Pomiędzy aresztowa- 
nymi znajdują się dwie osle rodziny. Wszyscy 


zimę woale do- 
okolicach za- 


ohwycono, 


ujęci brali udział w rabunkach i zaburzeniach, 
głównych jednak sprawców jeszcze nie po-|J. Schermant z Marienbadu. K, Dróssler i L, Adler 


Wozoraj popołudniu aresztowano członka 
syndykatu górniczego Monatte i delegata so- 
cyalistów Moimiera, za agitacyę rewolucyjną. 

Praga. W Koniginhof prawie we wszystkich 
przędzalniach robotnicy zastrejkowali, żądając 
podwyższenia płacy. 

Nowy Jork. W kopalniach węgla i żelaza 
w stanie Oelorado nastąpił wczoraj wybuch, 
wskutek czego zginęło 23 robotników, przewa- 
żnie Indyan i Japończyków. 

Brema. W magazynach firmy „Bischof i 
Ska" wybuchł wczoraj pożar, który zniszczył 
budynek i 8.000 pak bawełny. 

Eydkuny. Na Żmadsi w miejscowości Pil- 
wisski wybuchł wozoraj wielki pożar. Wiele 
rodzin pozostało bez dachu. 

Halle. W miejscowości Torgaun wybuchł 
wosoraj w kościele katolickim pożar, który 
zniszozył kościół i szkołę. Dwie zakonnice i 8 
dzieci zginęło. Sześcioro dzieci jest ciężko po- 
ranionych. 

Wiedeń. Zamknięcie rachunków kolei po- 
ładniowej sa r. 1905 wykazuje nadwyżkę 
6.694.000 w porównaniu z 945.000 w roku u- 
biegłym. Odpowiednio do umowy, zawartej 
s kuratorem akcyi pierwszeństwa, złożono tę 
kwotę, jako rezerwę, zabezpieczającą pokrycie 
wydatków przy 8 pro. obligaoyj. 

Saloburg. Walne zgromadzenie Tow. rol- 
niczego uchwaliło rezolucyę, wymierzoną prze- 
ciw żądaniem  dopuszozenia dowozu bydła 
z państw bałkańskich, szczególnie s Serbii i 
Bułgaryi. 


(Depesse popołudniowe). 

Warszawa. W Lesznie ztoczyli mankie 
nicy krwawą bitwę « katolikami. Katolicy «u 
liczbie około 8.000 z delegatem aroybiskupim 
X. Habnerem przybyli do Leszna celem ode- 
brania kluczy kościoła. Rzucili się na nich 
mankietnioy, bijąc drągami, strzelając z rewol- 
werów, dubeltówek, a nawet z mośżdzieży. 
Pierwsi padli O. Feliks kapucyn, X, Hubner i X. 
Szozudzki. Prócz nich mankietnicy zabili jeszcze 
szościu włościan, a czterdziestu kilku ciężko 
ranili. Gdy padł włościanin niosący krzyż, 
mankietnicy pochwycili krsyż i połamali. X. 
BSzozudzki mimo ciężkich ran udzielał nama- 
szczenia olejem św. konającym. 

Sochaczew. W wielu majątkach strejk slu- 
kby folwarcznej trwa dalej. Od 4 dni strejkują w 
Prochowie, Gawłowie i Witkowicach. Niektórzy 
właściciele uwzględnili żądania słukby, wobec tego 
przystąpiono tam do roboty. Nastrój robotników 
spokojny, W majątkach, gdzie od Nowego Roku 
podwyższono płace, strejku nie ma, 

Moskwa. Na zgromadzeniu prowincyonalnem 
ziemstwa wybrano Dymitra Szypowa ozłonkiem 
Rady państwa. Przyjął on wybór i przyrzekł, że 
dążyć będzie do urseczywistnienia zapowiedzi ma- 
nifestu z 80 pańdziernika i współdziałać w two- 
rzeniu instytucyi wolnościowych. 

Petersburg. Car postanowił otworzyć radę 
państwa i dumę osobiście dnia 10 maja w Petera- 
burgu z wielką uroczystością. 

Dusseldorf. Przy wjeździe pociągu po- 
śpiesznego Hannower-Kolonia na dworzec tu- 
tejszy nastąpiło zderzenie z drugim pociągiem, 
przyczem 18 podróżnych zostało zranionych. 
Jedna osoba zmarła wskutek odniesionych ran. 

Kraków. Bawił tu przes kilka dni p. Ana- 
tol Leroy-Beaulieu, znany uczony ekonomista 
francuski, który specyalnie studyuje stosunki 
polsko-rosyjskie. tąd odjechał do Warszawy. 

Wiedeń. Przybyli tu marszałek Galicyi 
hr. Badeni i namiestnik hr. Potocki. 

N. Jork. W Ban Francisco o godz. 10m. 89 
w nocy dało się ucznó trzęsienie ziemi, trwa- 
jące 8 sekundy, idące w kierunku se wschodu 
na zachód. Szkody ono nie wyrządziło. 

San Francisco. Pożar został w części uga- 
szomy skutkiem deszczu, który spadł ubiegłej nocy. 

Paryż. Zgromadzenie około 6.000 robotni- 
ków jubilerskich i złotniczych uchwaliło rozpocząć 
dziś strejk powszechny. Żądają oni 8-godzinnego 


dnia pracy. 
Rada państwa. 
Wiedeń. Na początku dzisiejszego posie- 


dzenia prezydent Izby wyraził w imieniu Izby 
najgłębsze współczucie z powodu katastrof we 
Włoszech i w San Francisco i prosił o upowa- 
żnienie, aby za pośredniotwem rządu mógł 
rzesłać wyrazy współozucia rządowi Stanów 
Zjednoczonych i włoskiemu. 

Następnie nowo-wybrani posłowie Batta- 
glia i Breza złożyli przyrzeczenie poselskie. 

Minister handlu przedłożył projekt nstawy 
o zwalczaniu nienczciwej konkurenoyi. 

Z sądu lwowskiego nadeszło żądanie wy- 
dania posła Breitera s powodu skargi o obra- 
zę ogoi. 

Posłowie Moysa i Dłużański imieniem Ko- 
ła polskiego przedłożyli wniosek nagły o zapo- 
mcgę dla pogorzelców w Śniatynie. 

P. Jager stawia wniosek nagły w aprawie 
fakultatywnego palenia zwłok i wniosek nagły 
z powodu zajścia w sądzie w Asch, gdzie mu- 
siano odroczyć rozprawę z powodu, że p. Baxa 
przeprowadzał ją w języku czeskim. 

W tej samej sprawie zgłosili interpelacye 
posłowie czescy. 

P. Peschka stawia wniosek nagły wzy- 
wający rząd, aby nie czynił żadnych ustępstw 
w sprawie importu bydła z Serbii. 

Zabiera głos p. Jäger dla uzasadnienia 
nagłokci swego wniosku w sprawie palenia 
zwłok. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izb 
posłów zgłosili jeszcze: p. Sylwester wniose 
o wybór deputacyi regnikolarnej z 6 ozłonków 
Izby panów i 18 ozłonków Izby posłów dla 
ureguiowania stosunku do Węgier; pp. Pacak 
i tow; Stransky i tow; Derschatta i tow. i 
Głessmann i tow. interpelacye, domagające się 
wyjaśnień w sprawie umowy między raądem 
węgierskim a Koroną, oraz oshrony interesów 
Anustryi ; p. Bojko interpelacyę w sprawie za- 
chowania się burmistrza Muszyny; pp. Ellen- 
bogen i Ofmer w sprawie dopuszozenia po- 
życzki rosyjskiej na rynki austryackie, xe 
względu na smutny stan finansów rosyjskich. 
No SSE me —_ OB „| 

HOTEL GEORGE'A. 


Pokoje od 3 koron pocaqwasy. 

Przyjechali dnia 24 kwietnia. A, Gorayski 
z Moderówki. M. Świekawska s Podola rosyjskiego. 
M. Gnoińska z Cieszanowa. E. Grossmann a Nou- 
schadel. St. Bohdanowicz s Petryłowa. J. Keller- 
manowa z Kańczngi. W. Serwatowski z Jezierzan. 
J. Bernstein s Korolewic. St. hr. Komorowski z 
Siekierczyc. J. hr, Tarnowska se Bniatynki. 


Nentitechein. A. Karozowska z Moraniec. 


HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryaoki. 
Przyjechali dnia 24 kwietnia, B. Czaykowski 
s Kowalówki. M, Doschot z Chocimierza. W. Skał- 
kowski z Rosyi. R. Ujejski z Pawłowa. Dr.Ciszka 
s Sokala. O. Kossów z Wilna. 8. Zaremba i X. 
8, Wołozyński s Tarnowa. X, Augnstyn z Mil- 
czyc, X. Fr. Kułak z Bara, G. Gorski z Warsza: 
wy. K. Arvayowa s Rzeszowa. O, Schnell z Firle- 
jówki. Dyr. Z. Lewakowski z Drohobycza, A, 

Wiklein z Wiednia. J. Jakubowioz z Późnik, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Piao Maryacki. 
Pierwssorsgdny hotel s komfortem wrsqdsony, pil- 
aneńska restauracya « pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 24 kwietnia. J. Chrapiński 
z Jasła. J. Bouget z Warszawy. M. Leiner i 
J. Sobmal a Wiednia. L. Zych s Czernichowa. 
M. Ertifsieff z Charbina. E, Blnmrich s Budape- 
sztu. F, Rothenberg z Berlina. H. Augesmund z 
Wiednia, £. Btankiewioz s Zydaczowa. A. Leśniew- 
ską z Krakowa. J. Reich z Budapesztu. M. Ba- 
kowscy s Rzeplina, E. Schónkopf z Jasła, T, Ka- 
piszewski s Kobylricy. M. Danielak s Krakowa, 
A. Piok s Nachodu. K, Skwirozyński s Mogelnicy, 
F. Sohott s Frankfartu. J. Brauner z Wiednia, 
A, Krajewski s Ochladowa. Z, Btyber z Zagórza. 
K. Geringer z Miłowiec. È, Czermak z Białej. 
B. Prager z Pragi. W. Korzenny z Brzozdowiec. 
G. Steingraber z Krakowa. 


Badesiaun e. 
Zabrgła ia mi» pochudsi do Hedakeyi, nie bierno tof one 
xa nią na siebie żadnej odpowiednialnOści. 


twarde i pb, 


i f skórę 
białę i delikatną. 
Wszędzie do nabycia, 


e $ MATTONIEGO 
ochrony I osła 
Kis LLGIESSHIBUA(E Ss 
stwom (oerein NALEPLIUUN, 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i Kantor wymiany 


AUGUST SCHELLENBERG £ SYN 


Lwów, Karola Imdwika 1 


przyjmoje 


Subskrypcyę 


na 5-procentową rentę rosyjską 
bes jakiejkolwiekbądź prowizyi włącznie do 26 b. m. 


Wydawnictwo gasety losowań „Nadaieja“. — Prenume- 
rata roczna K. 3:40 na p'owincyi E. 3:60. 


Wiedeń 24 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 19':80—19'40, 20'10—20'20 (spokojnie). 
Spirytne 8880—8920 (silnie), — Nafta gali- 
oyjska bez zmiany. 

‘Berliin 24 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług . obliczenia -procentowego). Banknoty 
austryaokie 85'25. Spirytus 00'00. 

Paryż 24 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98:67 (exclusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 80'565. 

Budapeszt 24 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Page- 
nica na kwiecień 16:54 —16:56, na maj 16'42— 
16:44, na październik 16:58—16'60; żyto na 
kwiecień 18-66—18:66, na październik 18:66— 
18:68; owies na kwiecień 1592—15'94, na pa- 
śdziernik 12':64—12'66; kukurudza na maj 
1906 r. 18:40—18:42, na lipiec 18:64—18'66. 
Rzepak na sierpień 37:80—28'00. — Oferty na 
pszenicę : mierne. —  Ohęć kupa: mier- 
na. — Usposobienie : spokojne. — Pogoda: 
zmienna, 
| a ZE o 

Lwów 19 kwietnia. (Z isby handlowej, 

Obliczenie w walucie kercnowej. 


Akcye sa eztuka: Kolej gal. Karola Ludwika pe 
480 Koron —— do —.—, Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 5688,— do B88.-, Banku hipotecznego po 
200 słr. 169.00 do +7800. Akcya garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor, ——- do —'—. Tow. budowy wagorćw 
w Sanoka po 500 koros — 808 Ranku dla handle 
1 przamysła po 400 k, do 195—, 

Liety zastawne sa 100 K.: Banka hipot. guiio 
5 proc, los. w 50 lat, z 1U proc, prom, 11160 do 000.60. 
á i pół proc, los w 60 lat 100.60 do 101'81, 4 ;roc. łoś 
w 60 lat 88:60 do 90:30 Banku kraj. 4 i pół preo. Ica w 
51 lat 161.80 do 102.00, Benkn kraj. 4 proc. los w 67 ia- 
989) do 99.60, Tow, kred. Ga]. siemskie 4 proc. (I emie 
aya) 89.70 do (060, 4 pros. loa w 4! ipół laiach 9960 
do 00.00 4 proo. loa w 56 lat 989: do 9060. 

Obligi ss 160 K.; Gsl. fand. propinacyjnego 4 pia 
98.50— 10020 Bukowińskiego fund. prop, 5 proc. 102,69 
do-—.=-. Koman. Bankn kraj. 4 i pół proo. (Biej emisyi) 
101.20—101.90. Komun. Barku kraj. (4sj em.) 89.00 do 
89.70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.59. Peżyczki kraj s roku 2876 
41/, proc, —— do —.—. 4 proc. s 1898 r. 99.10— 89,81, 
miasta Lwowa 4 proc. pe 300 koron 97.70 do 05,40 
1/,ą/% po ANC koron 100.60 ć> 101.81 
R EZ 

> Ruch pociągów kolejowyon. 
ważny od I maja 1905 pecie czasu środkowo • earopej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa. 2.39*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 3.50* 
Z Rzeszowa: 10.35. 
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55. 
5.80, 10.40%; na Podzamcze: 2.18, 7.00, 11.84, 6.16, 
10 08*, 
Z Oserniowiec : 03.30". 1.40, 5.10, 6.46, 9,167. 
Z Kołomyi: 10.0b. 
Z Btanieławowa 8,05, 
Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 6.88, 
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20%. 
Z ławecanego 7'29, 11°45, 10:60%. 
Z Tuchli 3:45 
Z Bełnca 5-00. 
Odchodzą ze Lwowa: - 
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 8.00, 4.15%, 8.65, 6,06%, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoozysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:55, 9.00% 

11.05*; s Podzamona : 8.03, 6.48, 11.156,9.28*, 1,94*, 

Do Oserniowiec: 2.51%, 8.40. 6.15, 9.20, 10.40*, 
Do Stryja: 11.10*. 
Do Rawy i Sokala: 7.80%. 
Do Jaworowa: 6.56, b.58. 
Do Sambor: 9.00, 4.20, 10.55”, 
Do Kołomyi i Zydnczowa: 5.50. 
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* 
Do Ławocznego 7.90, 2.56, 6.26%, 
Do Bełsca 11.10. 
Uwaga. Pociągi pośpieazne drukowane są literami 
tustemi; pociągi ROGne Oznaczone sę gwiazdką. Pora 
noona liczy się od godz, 6 wieuzór do 6 min. 59 rano. 
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Pamiętnik lekarza. 


(Z francuskiego.) 
(Ciąg dalszy). 


Zamiast silió się na osose frazesy, mówi- 
łem s nią o tem, co mnie interesowsło, i wie- 
działem, że jej nie nudzę. 

W owym osasis dzienniki przepełnione 
były szczegółami o śledztwie w sprawie Por- 
leuwy, które postępowało z nadzwyczajną po- 
wolnością, 

Sędaia śledozy, nie chcąc zrozumieć, iå 
oskarżony działał pod wpływem chwilowego 
obłędu, usiłował na podstawie O mi jego 
esynów dowieść, iá Porlezza był najzupełniej 
poczytalnym. 

— Ohos głowy tego nieszczęśliwego —- mó- 
wiłem s sapałem — i będsie ją miał... To go 
dobrae postawi w Trybunale, gdzie sa najrc- 
sumaniejszego sędziego śledouego uważany jest 
nie ten, który kieruje się ronumem i sumie- 
niem, leos taki, który uzyskuje najwięcej Wy- 
roków potępiających.. Ozy pani nie znajdn- 
jess, žo porządek społeczny szwankuje na wie- 
la Janktachi 

Pani Audonin uśmiechnęła się: 

— Wiem — odparła — że pan jesteś nie- 
przyjacielem ustanowionego porządku... Przy- 
pominam sobie teoryə, któreś pan wygłaszał, 
gdyśmy sią widzieli po ras pierwszy. 

W gruncie rzeczy nie podzielała mojego 
edanik, chodsiło jej bardziej o oSary sbrodni, 
niśli o zbrodniarzy... 

— Nie wism — ruekia — osy spõicossóst=s 
jest istotnie tak śle zorganizowane, jak pan 
powiadass, lees to okropne, iš znajdują się w 
jego łonie potwory w rodzaju Porleszy... 


Na ślubne 1 


JEDWAB 


na bluzki, suknia wo wszystkich osnach, jakoteń najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 60 ot. 
de słr. 1185 se metr. Franco i już oclone aż do domu. Wzory odwrótną pocztą. 


sw. Dachówki 


à 


ANNA SZOSTAK 
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— Zapewne, leos niemniej okropnem jest, ié 
ma ono w swem łonie podrzntki, nędzarzów, 
starców bes żadnych środków do życia, kale- 
ki.. Nędza, choroba, wreszcie nieszczęście pod 
wszelaką postacią są również potworne, jak 
zbrodnia... A plagi te spotykamy na każdym 
kroku i nie ma na nie ratunku... 

Zamyśliła się przez chwilę i szepnęła gło- 
sem, pełnym litości głębokiej. 

— Beroe się kraje na myśl o wszystkich 
cierpieniach tego świata.., 

— Tak — odparłem — jest ich mnóstwo. — 
Każdy s nas ma swoje brzemię do dźwigania... 
nawet oi, którsy się szczęśliwymi wydają... 
Gdybyśmy mogli czytać w myślach Tudakieb, 
zdziwiłby nas ogrom niedoli, przerasiła liczba 
kart ozarnych, lub krwią pisanych... 

Bezwiednie i mieostrożnie uległem poku- 
sie, jakiej dosnajemy zaswyczaj wobec kobiet: 
pragnienia wzbudzenia litości w istotach, które 
zawsze gotowe są ją przelewać. 

To też nio dziwnege, ik z rosmowy ogól- 
nej przeszliśmy s panią Audowin do spraw ote- 
biatych. 

Opróca serdecznego zainteresowania, w dro- 
bnej może oząstoe powodowała Klotyldą eie- 
kawość: korzystając ze sposobności, choiała się 
o mnie czegoś dowiedzieć. 

— Ob! — sawołała — pewna jestem, że w 
kyciu pańskiem nie ma kart czarnych! 

Rscos dziwna, iå mężczyźni erują zawsze 
potrzebę mówienia o sobie a kobietami, które 
im są miłe wówczas, gdy one potrafią sacho- 
wać tajemnice swe dla siebie... 

Żałowałem niemal w tej chwili, iś nie jè- 
stem bohaterem jakiej romantyosnej historyi, 
mie traciłem jednak madziei, że zdołam współ- 
oagncie jej pozyskać... 

— Istotnie! — odparłem — nie mogę się na 
los uskarżaó. A jedmak i ja byłem w twardej 


PRZEGLĄD = dnia 26 Kwietnia 1906. 


szkole... Och! nie jest to woale porywające, 
ani tragiosne! Lecz wystaw pani sobie mło- 
dość szarą, benbarwną, pozbawioną wszelkich 
właściwych wiekowi temu uroków i przyjemno- 
bei, przepędseną w skromnem poddaszu, noce 
bezsenae, trawione nad nauką, gdyż we dnie 
na ehleb się pracowało... Wyobraź pani sobie 
mieustanną troskę o jutro.. nietylko dla siebie 
samego, lecz dla tych, nad którymi ma się pio- 
«zę, których się kocha... 

Patrzała na mnie z dyskretnem w oczach 
pytaniem. 

— Tak — oiągnąłem dalej — miałem na 
epiece młodsay ch braci, których musiałem wycho- 
waó.. I gdybym to przynajmniej został wyna- 
rodzony ra moje trudy |... Leos ztego właśnie 

a wypływały najgorsze moje samartwienia... 
na myśl o mioh dsié jeszcze seree mi się kra- 
je... Najmtodany 
ohoial się nosyó... 
ai o stypendynm, tak jak dla imnych.. Nie 
£ 


fi, który przejęty był względem miego najlep- 
szemi okęciami.., 4 

W tej opowieści o niewiernym subjekoie 
mie było nio bebaterskiego, ani tragicznego, 
przeciwnie jego nienozoiwość rzucała na mnie 
cień pewien, zrozumiałem to nagle i nie mia- 


s moich braci, Tomass, nie; 
niepodobna było wyrobić dla  zygnowanego smutku, tak supeln 
1a nadzieją szczęścia, że zdjęła yt 
nawet egzaminu szkolnego... Umieściłem mierna i pragnąłem dowiedzieć się czegoś wię- 
u bankiera, dalekiego krewnego mojej mat- | cej, lecz pytać nie śmiałem. 
| Zapanowało milozenie od słów wymo- 


się na świecie spotyka... pozostawiło mi je- 
dnak pewien osad na duszy... Pomiędzy rokiem 
piętnastym a dwudziestym piątym każdy po- 
winienby być szosęśliwym: według tego okre- 
su kształtnje się dalsze życie... Młode kobiety, 
jak pani, nie domyślają się nawet, ile są win- 
ne spokojowi, w jakim schodzą im zazwyczaj 
te lata, które dla nas, mężczyzn, tak pełne są 
nieraz walki i burz wewnętrznych... 

Przyszła na ranie kolej zapytań; lecz ko- 
biety nie tak łatwo ulegają potrzebie wynu- 
rzeń, zdając sobie lepiej od nas sprawę 5 u- 
krytego w takich awierzeniach  niebezpie- 
ozeństwa. 

Pani Audouin zrozumiała doskonale zna- 
ozenie moich slów. 

— Oh! ja! — rzekła z westchnieniem, spu- 
BZOZAjĄG 0057. 

W tym wykrzykniku bþbramiało tyle sre- 
rosbrat 
itość ben- 


wnoiejsse; wśród niego skończyliśmy obiad. 


` Miała dziwny sposób nadawania słowom 


najzwyczajniejszym ukrytego xnaczenie, lub 
może ja sam je nedawalem. x 
Bądź co bądź, zdało mi się, że w odè- 


zwaniu tem dźwiączy skarga. 

— Pozwól mi pani zrobić sobie pewną aw* 
gę — rsekłem poważnie, uroczyście niemal — 
oddawna już pragnę ją uczynić... bo chciałby!* 
panią widzieć szczęśliwą... Otóż zdaje mi sit 
że nie zawsze rozumiesz pani tego peozciweg” 
Audouina... 

— Peczoiwego? — podchwyciła. ' 

Zbity z tropu, ciągnąłem jednak dalej: 

— Naturalnie, że jest poczciwym... Leos p*- 
ni przywiązujesz niekiedy zbyt wielką wag% 
do jego siów; rażą panią jego żarty... martwiś% 
się niewinnemi prześladowaniami... Ja, który 
go snem dawniej, niż pani, wiem, że on jef 
lepszy, nik się wydaje.. w gruncie ma bardzo 
dobre serce.. 

Urwałem. R 

Przez poczucie obowiązku mówiłem Jel 
rzeczy, których mówić nie miałem ochoty, któ" 
re były kłamstwem... 


Widocznie zraziło ją to do mnie; wyrśś 


Pani Audouin powstała od stołu i prze- | ufności znikł s jej twarzy, osoło zmarszozył0 


szła ze mną do salonu, 
Ta małe dywersya rozoroszyla nasze po- 
sępne myśli. Zaczęliśmy roamawiać swobodnie. 


się groźnie niemal. ` 
— Upewniam pana, że się mylisz — od” 
parła ohiodno po krótkiem milozeniu — nie 


zm OKDWAD 


spojrzeniem, od slów wymowniejszem; zdało 
mi się, że ta moje opowieść ją wzruszyła. 

— Wanystko to — rmekłem — nie może iść 
w porównanie sx innemi nieszozęściami, 


pańskiego nałogu. 
— Nie dowiedziałby się o tem. 
— Oh! przeciwnie! 
jakie postrzega b. 


praykrość sprawilem... 
Taka skrucha waruszyła ją widocznie. 


on zawsze wszystko 


łem odwagi ciągnąć dalej. Nagle Klotylda przypomniała sobie, że nie pa- | mam nio do zarsucenia mojemu mężowi... Je” 
— Nie — rzekłem, urywsjąc — wolę o tem |lą i pobiegła po pudełko s cygerami. stem najsupelniej szczęśliwą .. 

mie mówió... Kochałem bardzo tego blondynka | — Jakto! w salonie — mówiłem zakło- Czułem, że ten ohłód nie jest szczerym 

s kędzierzawą głową! Ha! od pięcin lat nie eZ i że slowo cieplejsze może go rozproszyć, le0% 

mam o nim żadnych wieści i rad jestem | — Nieinaczej — rzekła z uśmiechem — mu: | bałom się być snowu niedyskretnym, szepaą* 

z tego. szą przeciek panu dogadzaóć. Cóżby powiedział | łem więc nieśmiało: „ai 
* QOgarnęła mnie słodkiem, współozującem | mój mąż, gdybym pana pozbawiła jedynego | — Przepraszam panią najmocniej, jeśli jej -< 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


JEDWAB == JEDWAB 


Fabryka jedwabiu HENNEBERG Zurych (Zürich). 


Kryształowy 
| 


morowy 


_ —. Pr a ZZ ZZOZ 


Dwufelcowe „,„, HENRYK EBER 


dostarcza 
niżej cen fabrycznych " "teiwe" "** 3 Lwów, plac Smolki 3. 
ZcziiezamacaszensA | ze IE mash 
kiem evesta i Dywany, Portyery, Fi- Story i żaluzye 


de okien wszelkich systemów. 


ożyczki 
sałatwia sa kondyktem i bez koudyktu 
dla P. T. ursędników, oficerów w egól- 
ności, profeserów, wielebnego duebowień- 


obywatelka miasta Lwowa i właścicielka realności 


po długich a ciężkich cierpieniach, saopatrsona św. Sahra- 


ieli , lekarz 
menłami, wengła w Pans dnia 23 go kwietnia 1906 rokw. w Leje kiwokśtów i phar ra © -i 
82 roku życia. Reprezentacya „Manta Tertin' 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środą dnia 25. 
kmietuia b. r., o godzinie 10-tej reno s domu żałoby 
przy ul. Skarbkowskisj l. 18. do kościoła parafialnego 
OO. Domisikanów. skąd po odprawionem tamże Nabożeń- 
stwie »włoki przewiesione będą na cmentars Łycaakow- 
ski do grobowca familijnego, na który w smutku pog- 
rąśoca Rodzina — krewnych, snajomych i pobośnych 
obrześcian zaprasza. i 

Lwów, dnia 98. kwietnia 1906. 


„OONOORDIA"* A, Kurkowski nl. Sobieskiego 1. 10, 


Agata Bartoszewska 


wdowa po wożnym pocztowym 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św Sakramentami, smár- 
ła dnia 23. kwietnia 1908 r , przeżywszy lat 74. x 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek ania 24. kwietnia 
1906 r, o godzinie B-ciej po południu, z domn żałoby przy ul, Koper- 
nika 1. 32, na Łyczakowski, na który w głębokim smutku pogrążona 
oórka, zięć i wnuki — krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian za- 
przazają. 
Lwów, dnia 28 kwietaia 190%. 
„OONOORDIA* 4 Kurkowski, Lwów, al Sobieskiego |. 10. 


ków udnielają pod jak najdogodnicjasymi 
warankami takie na długoterminowe 
spłaty połyszek osubistych. Adresy kon- 
sercyj podaje bezpłatnie Zentraliel 
tung des Beamten-Vereineea, 
Wien, L, Wipplingerstrasso 25. 


= Dd t lipca 
8 pokel z wygodami ul. Krzyżowa $4. 
. Pension a 
w willi Maryla 
R o ppc i 
ygodnie urządsons pokeje z weranda. 
mi do słońca s eałodziennem utrzyma- 
niem, na żądanie z pościelą Kuchnia wy- 
borowa zastosowana de 
Jaremcze — Bó>rowsta, 
Włeowackiego 6. Tablńska. 


Śliczna willa : ogrodem s komfor- 
tem budowana de wynajęcia lub sprza- 
danią nl. Ssymonowiezów 7. (boczna 3 
listopada). 

Od 1 maja dwa pokoje, nyża, ka- 
chnia i przedpokój ma parterze fron 
wym ul. Kościuszki 4. na biura lub pry- 
tnie, 


Halicka 16, poleca kompletnie go- 
towe wyprawy ślubne wraz z po 
śoielą od xłr. 200. 
Majlepsze nois ogrodnicze, ozulisa- 
tory, możyce, piłki wyrobu „Kundego* 
peleca Fr. Chladek magazys wyroków 
żelaznych, metalowych Lwów, Rynek 45. 


Potczebna jesi pansa do admini- 
stracyi „Przeglądu* 

układania adresów. iGgłorić się do admi- 
nistracyi „,Przeglądu*, ulica Bykstuska 45, 
między godzirą 4—6. : 


DQ Najnowsze wydawnictwa: 


=" 
Księgami Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie 


(Rachunek w o. k, Urzędzie pocat. kasy oszczędności, 1. 89057). Telefon 1. 628. 


Milewski J. I W. Czerkawaki. Po- 
nych i procedura cywilna. Tom JI.:| lityka skonomicuna. Dwa tomy  16— 
Prawo procesowe nywilne, Część L:| W oprawie płóciennej . . B= 
Nauka o stronach i aastęponęh f— Minim, Magdaleniczna mapa polska 1) — 
Poprzednio wydany tom I. . B— Sarna W. Wisytki Wilneńskie w Jaśle 


Fierich F. X. Nauka o sądach cywil- 


Gadon L. Emigracys pol ka. Trzy to- 120| Aprobowane przex ę szkolną 
my a licsnemi portretami 15—| W oprawie płóciennoj . . W | kursa do rgaamina ludowego Olga Fi- 
W oprawie płósiannej . „  18*—|gofokies. Elektra. Przełożył K. Mo- | lippi Lwów, Zimorowiesa $. 

ty L. Książę oni az rawaki = A 2 1-30 - 4 
podosae powstania r. - R— „ Gadsina. Powieść proske i 

Gaden L. Z iycis Polaków we Fraacyi. RITA ~ 3— Urzędnik 
1883—i883 :— z Trzecie kamoreski . 3:— 


o akademiokiem sykaatałeeniu z | jedro- 
roczną sądową i kilkaletnią SE rogi 
eyja aktyką, snejący się na gospodar- 
zwie ea w części także i na leśnen: 


trza Bro kan z s P Toan St. Historyę litəratuzy pol- 


zyały: — Kartka s kroniki amirah skiej. Tomn VI. część I. (Wiok XIX 


850—1868). . 
— Dyskusya o Zakopazem LO 


° - t — 
Królowa Jasnogórska 1— 


Herold Polski. Jxzazopiemo naukowe x a | possukuajs «dpowiedni:j posady w wię- 
jllustrowane, poświęcone heraldyce pol- WY ae as iiai PONAT Yok kazych dora. wz pn „Bawicy* 


kiej, dak Prof. Wrancieska ka, 
rral naang Rob 1905. pay a Wybór aneg ot. Zawiorający prze 
Jaka jest nasza główna wada "o 8.60 najlepszych ponosających a- 


negdot, dowcipów, pieśni i wierszy o 
rog ciwe zd e kobistach, sędriach, lekarzach, s życia 


prosimy 
skorzy- 


W sprawach losów 
stań u naszych usług. Sprzedajemy lesy 


auicia „Kilka myśli o „pesymiśmie*. - dontów | także ma spłaty miesięczne. Losy sasta 
sig trzacie poprawione i pzez: rrr bd = kg zz my a rione vykopajumy i z sny je a 

s ' . . | >] spłaty. na a 
Kożmian St. Podróże i polityka Ze-Zamojeki A. Moje przeprawy. GN! | gurzyke, który rossyłemy Wespłatnie. 


suyd 4 | ostatni |. x Ą z 
Treść: Z Wiednia w ostatnim roku stu--Zubrzyeki J. Zwięzła historya sztabki 
lecie. Powszechna wystawa końca eta-| od najpierwszysh jej anozątków po osa- 
lecia. — Z Rsymū pod koniec Jubile-| sy najnowsze, Z 107 ryo. w tekście 5 — 


Kapno i sprzejaż ofektów i monet. 
SchOtz i Chajes Dom bsakowy we 
Lwowie, plae Maryacki 7. 


usau 1900 r. W oprawie płóciennej . 0— "m" 
Łubieński F. Do Monaco. Powieść ava Emigrodzki MA. Kwostya kobieca z M AMR M e 
tommy 4 - z S "—| w Polma . k à  — 


Pierłcienki 
zaręczynowe, ObrącEki, 
sspilki ślubne, srebro stołowe 
' (Ursądownie cochowane) 
kompletas wyprawy w katet- 
kach, oraz wszelkie bidaterye 
poleca Jan Jarzyna 
jabiler, Lwów, Hotel 
' Buropojski, 


VWWWYVYVW 


Tan POQGBELIN MOLIERE 


SAWANTKI 


Komedya w 5-ein aktach wierszem tłómaczył Lueyam 
RYDELŁ. 
Cena koron 2—, W oprawie płóciennej koron 3.—. 


de nabycia xa pośrednictwom każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza Polska 


w KRAKOWIE. 


Redaktor o powiedzialny Waeław Masłowski. 


albo Lwów, i 


ranki, Materyały me- 
blowe 
w kolosainym wyborze. 


FEB" NOWOŚCI SEZONU TJ 
WW. A EDA 


„m ao w w A r = DK mmia a A w 


Mickiewioza 11. — Stanisławów, 


ul. Sapieżyńska 21. Oraz wssędzie do nabycia 


fhnatowiez 


woda edmładzająca włosy: jest to jedyny w swoim 
wiałym naturalny, piękny kolor. Cena 3 k. 


Jan 
wów, ul. Sykstueka 25 i pl. Meryacki 11. — Kraków, Sukien- 
— Przemyśl, ul. 


rodzaju środek, który przywraca włosom siwym lub wypło- 


L 
nice 20. 


w płynie |qrzewa szpilkowe, 


kaja skórą, sapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wsmaenia ioh porost, Do 
nabycia w  saac bniej: 
szysh aptekach, drogue- 


poleca 
w najlepssych odmianach i pięknych o- 
kasach po cenach przystępnych 


syeh aptekach, argue- | Sglółka Jul. br. Branickiego 


Główne składy: — we w Podkercach obok Siryja. 


Lwowie Hay, Mikolasch; | Cenniki na żądanie. Za nadesłaniem 
, z S pis 
w Krakowie: Reim. |isamówieniu tego ogłosrevis otrzyma A 
pujący opust stosowny. 


poza mana mn + M 


ewa wana Garderoba dziecinna 
Maj 1906 z dedatkami Maj 1906 


Dia Młodzieży”, .Prąkiyczna gospadyni*, Kącik dla dzieci”, 
i „dodatek fteracki dla dziesi“ wyshodsi ponktuslnie 1 każdego 
miesiąca nakładom 
R. LANDAU we Lwowie, ul. Czarnieckiege |. 3, 
Przedpłata kwartalna wynosi kor. 120, z przeaylką w Auatryi k, 1'26. — 
Prenumeratą prsyjmują Wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą. 


Kołobrzeg nad Bałtykiem 


Pierwszorzędne kąpielę solankowe i borowi- 
nowe. — Rozległe przechadzki leśne. Nowe 
wodociągi żródiane. — Frekwencys w roku 
10908 przeszło 20000 osób. — Sezon trwa 
=od końca maja do końca września. FE 


Nadzwyesajnie skuteczne w chorobach tołsewyc , kraywisy albo angiel- 
skiej ehorebie, biedniey, stawowym renmatyzmie, przewiekłym gożócy, prea vle- 
kłem sapaleniu organów trzewiowych, w następstwie chorób pop łogewych, po- 
rażeniuch, jako w przewlekłych chorobach skórnych, sa palaniach okostnoj i 

śkliesych prsetokach. 

Ursędzsenie inhalaeyjne do usunięcia nieżytu nosa, gardla, krtani i oakrsoli, 
Kawan i i owangieliekie w miojseu. Godsiny przyjęć lekarny kąpielowych 
w sola à 


Prospekty rczsyłają. 


Bo'auki związkowe (Voreins-Belbad). So azki Dr. BeLrenda (Dr. Bohrend'a Sol- 
). Nowe Solanki (Neues Bolbad). Solanki cesarskie (Kaisorbai). Solanki Bwto 
Maroińsk e (5t, Martinabad). 


Papier s fabryki Braci Fialkowakich 


MEI SEH E, 


rzewy ozdobne 


ogrodowe, 
Doskonale odtłusucza i od- róże etc., sadzonki Bzparagowe, 


Antuzantyczne płócienne od kor, 3 sa l m. 


C Żaluzye dessogułkowe od kor. 460 za 
> i ro, [] 
Cenniki iilustrowane gratis. 
Waery wysyłam epłatnie. 
Lwów,AHoteliGieorge'u, 
EE EE "1. E TEMIĄ M ona” 


Prezes 


Towarzystwa Wzajemnych > Ubezpieczeń 
w Krakowie 
zawiadamia. niniejszem, te 


Citerdzieste piąte Zgromadzenie ogólne 
Tow. Wzajemnych Ubezpieczel 


w Krakowie 


odbędzie się w piątek, dnia 18 maja 1906 roku ” 
godzinie 11 przed południem w gmachu Towarzy” 
stwa, przy ul. Basztowej l. $ w Krakowie. 


Porządek dzienny: 
1. Zagajenie. f 
2. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Komisyi rew” 
zyjhej co do wyników rachunkowych z ostatniego roku admini 
stracyjnego: 
a) z działu ubezpieczeń od ognia, 
b) z działu ubezpieczeń od gradu, 
c) z działu ubezpieczeń na życie. : 
3. Sprawozdanie Komisyi weryfikacyjnej Rady nadzorcze) 
z uzupełniających wyborów Delegatów, (miasto Lwów, okręg T% 
uopolski, Księstwo Cieszyńskie). 
4. Uzupełnienie składu Rady nadzorczej w myśl art. 22 3" 
5. Sprawozdanie Rady nadzorczej o wnioskach Delegató" * 
K. Cieńskiego, dr. Czaykowskiego, Dąmbskiego, E. hr. Dziedusż) 
ckiego, Łążyńskiego, dr. Maisa i Mierzeńskiego. 
6. Wnioski Rady nadzorczej w sprawie zmiany instrukd 
dla wyboru Delegatów do Zgromadzenia ogólnego. 
7. Dalszy ciąg obrad nad wnioskami Delegata Nikorowić?* 


Kraków, dmia 10 kwietnia 1906. 
Józef Męciński 


Prezes Towarzystwa wzaj. ubezpiecz?” 


ka 
12 najpiękniejszych utworów na fortepiat ~ 


zawiercją w kwartale I r. b. 


Nowości Muzyczne 


Jedyny polski miesięcznik llteracko-nutowy. 


p 
r’ 
Prenumerata kwartalnie I rnb. 25 Lop., = przes. poentong I 
50 kop. 
Zeszyt pojedyńczy 66 kop. „ki 
Treść meszytów : Burzyński M. Melody i Krakowiak. — Mosskotgy y 
Szkice weneskie. — Aitkem G, Serenada. -- Jipollone 4. Romans. — ae ~ 
Biegia. — Ferrari-Woif E. Barkarola. — Jłinaldi G. Arlekin-Pantomine z 
mara 8. Valsa lente. — Weiss A. Romans I. — Wilm N. Wspomnienie 
prawy i — Voss Fr. Bajeczka. j 
W dånièlo literackim liesne praca z dmiedsiny musyki, b 
Opłacający Od kwietnia „Nowości Muzyczne” roonie rab PA 
przesyłką poestową rub, 6 otrzymają kw. I. ber ie jako prem! r m 
za pół ceny, t. j. xa 1 rub. 50 kop. słynną me Loszetyokiogs p” 
„Nowoczesny Pianista“. opracowała M. Prentner, tłóm. H. Jaruselska. 
syłkę premium należy dołączyć 80 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15. ` 
Agóntyż we Lwewie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hawomana Nr. 9. 


Z drukarni E. Winiars* 


